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Warunki prenumeraty:
^ .W Warszawie z odnoszeniem  mie­

sięcznie Mk. 1700.—
bez odnoszenia „ 1500.—
Ba prowincji m iesiecz. „ 1700.—
ia g r e n k ę  „ 2700.—
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22j Nekrologi .. 100
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5§i O eay  o g łoszeń  n a le ż y  rozwniiao 
e-g za  w iersz  w ysokości l  m i l im e t r  
Dla poszukujących praky rabat 5'̂ % 
Ogłoszenia w Nz niedziel, o 25J drożej. 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50£ .,
O g ło sze n ia  p rz y ję te  po  z am k n ięc iu  A dm i­

n is tra c j i  o  13 d ro ie j .
Każda nowa podwyżka taryfy obowfą* 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez ;j orzedniego za­

wiadomienia.
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W niedzielę, dn. 10 września odbędą się następujące Z g r o m a d z e n i a  P o ia t^C Z isieB
1. 0  godz. 9 rano w sali Muzeum Przemysiu i Rolnictwa. Przemawiać będę tow. tow. radny Jaworowski,

Hartleb, Łenga i inni.
II. O godz. 11 rano w Mokotowie w Promenadzie. Przemawiać będą tow. tow. Szczypiorski, Gardecki, radny 

^or, Klimaszewski, Wojciechowski, Wojnicz, Żerkowski, Szczygielski i Semeuowicz.
U l. 0  godz, 11 rano na Nowem Brudnie (ul. Syrokomli Nr. 25 przed gmachem Kultury Nowego Brudna). 

Przemawiać będą tow. tow. radny Szpotański, Dąbrowski, Boss, Gołaszewski i inni.
IV. 0  godz. 11 rano w Targówku (na placu Czaplickiego koło fabryki nafty). Przemawiać będą tow. tow. 

* a d n y  Pifacki, Chrzanowski, Kowalew, Gonerko i inni.
Towarzysze stawcie się licznie.

t r a s a  |5S* »tpw4pęaej»ipi» eręśeia w 
wyborczej.

Wie o tem debrze bnTŚiiassja, to też 
*ydaje ©aa milfwty aa swe wydawnictwa, 
ty zasypywać nieaai kraj eaiy i mieprawżać 

wyteinikaw jadem kłamstw i osa- 
*®er-stf’

Z tym więksfcyira aapalsm i poświęce-

jutem wismi robotatey popierać ntełfezaą 
swą prasę socjalistyeaaą, a przedewszyst- 
kiem „Robotnika**.

Prenumerujcie więc, rozpowszechniaj­
cie i żądajcie wszędzie

„ROBOTNIKA**, 
jako niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów.

Walka o Polskę.
 ̂ iWaSfca wytoórcza, którą toczy obecnie 

*k>łsfei parfija Socjalistyczna, to nie tylko 
■Wnlfea o ‘bezpośrednie interesy Masy naj- 
^t-ów, osyii .proietarjaŁu, i nietyflko walka 

hasłecn soojai iamu, a więc budowania 
*'> na ziiemi Społeczności Pracy Wyzwolo- 
’tej, lecz to dalszy ciąg walki o  Pdlisikę, o 
’itrwaiefnie aręflboiw niepodległości narodu 
Pół ©kiego.

fetoteme i rozwój Pofcki, a  więc i w a ­
rn ik i roowOju (protetarjatu polskiego, za- 

w  ({Rulżytrri' stopniu Ni form; bytu maro- 
ciń:. od) ustroiju politycznio-gaspbd'arcziego.

teai ■ustrój kształtuje się dopiero w  wal- 
te  m sitbłagaaej tych warstw, które dążą 

ufwtsteczndt>nia życia, z 1emi warstwami, 
Móre dążą do demokratycznego rozwoju. 
'Slśweje wprawdzie na pacierz© konistyta- 
%  demokratyczna. Aby jednak konstytur 

'weszła w życie, ©kład) nowego-Sejm u 
być damoikrałycEny, w przeciwnym 

fazie — korastyfarcja będzie płodem  poro­
n n y m , a życie p>rzie$dzi© nad' n ią do po- 
^ądiku dizńeamęgo.

I>ażoniem reakcji jest spreparować 
'^'ład przyszłego Sejmu w ten sposób, aby 
^  demokracji położyć krzyżyk. A to  jest 
^oźree nibtyiko dla bezpośredhiCh intere­
sów ptrotetarjaibu, tocz 'i d la  niepodfległego 
to tu narocSu potok togo. Bo Polska w jej 
^bnuwlcacłi geograBoznych, etnicznych, 
jtefepa-linycih może utaąttnać się i rozwijać 
yiko praez konsekweotoe wńelanie w ży- 

za©ad demelcratyczm'clh, przez uobywa- 
-̂■Gęsao i postawierwe na straży swego by- 

^  i rozwoju —  n m ^ j o n ó w  lufo pracujące­
go.

iDzaś te nuljony kudu poldkiego są  je- 
ciemne i pozbawione ducha obywTa- 

Ndkiego. Lecz czyż możliwe j-ost podnie­
b n i e  i uobywatetenie miiłjonćw -bez form 
^©njpferatycsDnych? Czyż będzie zależało na 
^'odźwigaiięciu i uświadottnietuu 'kudu ob- 
^ęo& cam , klechom i paskarzom mnrięj- 

gdy diorwa się dio ‘właifey beżpośre- 
sami, b ib  poza piecami /akiegoś -bał- 
króle wskiego? lim cliodii o panowa- 

i o żerowanie lotosowe:, a do lego po- 
?jtehr,£ są masy ciemne i mewitoe. I dl«- 
s^ o  fomay <tenłoforatyc3?ne są dla rtich, 

proewsgi gotspodiasxaesj, niewygo- 
6 «Se4>«5pK5CBn»,

Wałka z enldbają w Polsce — to nie
jest tylko walka z reaikicją, to  nii©_ jest tylko 
walka o to, ozy Polska una m niej lub wię­
cej odpowiadać ideałowi socjalizmu. Nie. 
To jest w ałka o ,Jbyć liuib n ie  być“ Polski.

Bo jak jeż to żywioły składają się na 
ireateję jpolska1, organizowaną i wodzoną 
pod. różatemi nazwami przez endecję ? Z 
jedinej strony — oietmime masy kołtuńsłwa 
polskiego, ogłupianego do ressty przez 
dbdiwy dóbr doczesnydi', a cieanłny M er; z 
drugiej zaś strony —  obojętna na ,przy­
szłość i niepodległość narodu, chciwa uży­
wania i panowania „śmietanka** wielkich 
■posiadaczy i rekinów kapitaiistyc/inych. 
Jeżeli dódiatoiy do teg-o garść starych i»a>- 
nijakow naojonaliamiu prusko-wiszechpol- 
śkiego, oraz cala isforę wypranych z  wszel­
kiej ideowości karjerowiezów politycEiiych, 
ipieczetniaray, trefoiiaiów i gotowych za­
wiasę służyć 'tym;, co więcej płacą, pisma­
ków, to bęidteieimy mieli całkowity obraz 
reakcji polskiej. Zespół to tak ubogi du­
chem, a tak  niesyty i drapieżny, że, gdyby 
miał Sejim i Rząid całlcowioie w  -swych rę­
kach, rozdrapałby i zgubi? Polskę w  kró t­
kim cza sio.

W iemy aż nadto dobrze, jak dziś tmar 
ja się w Polsce obszamiicy, bankierzy, kup­
cy i wszelkiego rodzaju pasfcarze. W  cią­
gu lat czterech na oi-azyźnie dorobili się 
uniljardów. Każdy brat „ziemianin*', co to 
przed: wojną grosza n ie  widział, dziś opły­
wa w dostatki. Bankierów w niepodległej 
Polsce mamy kilka razy więcej, niż daw­
niej. Biedni kupcy i poskarżę wszelkiego 
rodzaju m ają kapitały w bankach zagra­
nicznych, 'kupują kamienice i majątki. 
Skarb Rzeczypospolitej —  puisty, (podatki 
gruntowe wynoszą 30 m arek od morga), 
maszyny nie mogą oastarczyć drukować 
papierki, a obszarnicy, bankierzy, chło­
pi piastowi. rzeźnicy, młynarze i im podo­
bni paskarze są coraz bogatsi i coraz wię­
cej na Polskę wymyślają. W aluta polska 
nie może się  podżwignąć, bo patrjotyczni 
i hogcro jczyźn i ani ziemianie, kapitaliści 
sknpują dolary, traoilki, funlty szterłihgi, 
a jeldinoerześnte podnoezą ceny za spraedia- 
w ane zboże i towary wisaełMe, aby módż 
dostać .jeszcze więcej m arek poiMdch i 
anów je  wymien-ić raa obcą wałute.

Tak się dżieje od  lat czterech rekinom  
kapitał i styetmym w Polsce niepodległej. 
‘Podatków nie płacą praw ie żadhych, ofiar 
‘większyęh m e ponoszą również, a nato- 
toiast ciągaąi do  siebie, co mogą i jak mo­
gą. Zdawałoby się, źe to raj na ziemi dla 
ipf/ślcarzy, że nie lepiej dsńeć się może i ko- 
mlsaraom „9owiecSdta“ w głodnej Rosji.

Tymczasem... okazuije się, że to wszy­
stko nie to, co poteseba, że to wszystko 
dalek ie  jest jeszcze od1 „ideału“. Endecja 
pi'sze, że rządy dotychczas w  Polsce spra­
wowała lewica i socjaliści. Rządy Pade­
rewskiego, BkulsMego, Orabskiego. Kar- 
ipińslkiiego, Steczkowskiego, MichaMciego— 
były rządami lewicy, a więc nie mogły za- 
dowolić" aipeltytóiw „Chjeny** narodowej. 
Ma ona dopiero zamiar pokazać, co utnie, 
jeżeli Se jm przyszły i rząd dostaną się w 
jej rece.

Bronić Połsłd od) tej bogoojczyźnlanej

(perspektywy — to jedno z zadań trudnych, 
jakie ma Polska Partja  Socjalistyczna do 
spełnienia. I dlatego koto jej znaków pro- 
letarjacikich winna się  ■skupić w czasie wy­
borów wszyscy obywaitele, którzy są 
szczerymi demekratatui i  patrjotami.

Tworzenie drobnych grupek intełi- 
geriokich i wystawianie last odrębnych mo­
że zadowolić na parę tygodini iprzedswyboi'- 
■czych próżność i niemąidlrą ambicję paru 
kandydatów raa posłów, lecz zarówno inte­
ligencji pracującej (na pod'Stawie raajtrnu), 
jako też spraw ie lepszej przyszłości Rze­
czypospolitej nie pomoże ani trochę.

Zbrojnej w „zarobione** na ojczyźnie 
sen ił jardy reakcji mogą się  przeciwstawić 
©kutecznie w  czasie wyborów tylko zwar­
te i owiane w iarą w przytełeść zastępy p ro ­
letariatu z pod) znaków' P. P. S.

B. Siwłk.

Ruch wyborczy
W IELKIE ZEBRANIE PRZY UL, CZER­

N IAKOW SKIEJ.
Rozbijacze ruchu robotniczego, polscy bol­
szewicy ukazują się na widoumi politycz­
nej. — Mocna zdecydowana postawa pol­
skiego robotnika uniemożliwia im rozbicie 

wiecu.
Dn. 8 b. m. zostało zwołane na placu 

Łącznego (róg Czerniakowskiej i Przemy­
słowej) wielkie zebranie przedwyborcze dla 
dzielnicy Czerniakowskiej. Zebranie to, na 
które przybyło koło 2 tysięcy osób było 
pierwszem zgromadzeniem politycznem P. 
P. S. w tej dzielnicy opanowanej rzekomo 
przez komunistów, Że wpływy te jednak 
nie są takie wielkie wykazał nastrój wczo­
rajszego wiecu. Kilka takich wieców w tej 
dzielnicy, a  napewno i nieliczne jednostki, 
pozostające pod wpływem płatnych agen­
tów Moskwy — przejdą na naszą stronę. 
Komuniści zostali w znikomej mniejszo­
ści. Pobici w rzeczowej dyskusji przez na­
szych mówców próbowali ordynarnemi i ty­
powo bolszewicłriem zachowaniem dopro­
wadzić do awantury, stanowcza jednak po­
stawa zebranych potrafiła utrzym ać war­
chołów komunistycznych w ryzach.

A przecież należy podkreślić, że więk­
szość zebranych to ludzie zdała stojący od 
naszego ruchu partyjnego. Daje to dosko­
nałe świadectwo „wpływów" warszawskiej 
filji rosyjskiego komunizmu.

Odczuliśmy to szczególnie w momen­
cie kiedy jeden z mówców naszych wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje Polska — precz z Mo­
skwą i". Okrzyk ten podchwycony przez ze­
branych z żywiołową siłą i powtórzony 
trzykrotnie dał dowód iż świadomy robot­
nik polski niezmiennie stoi na gruncie pol­
skiej państwowości i nie pozwoli by tu w 
Polsce płatni wysłańcy Moskwy mieli kie­
dykolwiek rządzić.

Mocny był moment kiedy po skończo­
nym wiecu na zapytanie tow. Jaworowskie­
go, kto jest za P. P. S. — las rąk  wznie­
sionych był odpowiedzią i niejako zapew­
nieniem, że ci co te ręce wznosili pójdą za 
nami w walce dalszej o prawa ludu pracu­
jącego.

Przewodniczył radny tow. Dobrowol­
ski. Przemawiali tow. tow.: Dobrowolski, 
Kurowski, Jaworowski i Wojnicz, oraz 
przedstawiciel komunistów, któremu słu­
chacze pomimo próśb przewód n i c z ą c e g n  
przerywali nieprzyjaznemu okrzykami pod 
adresem Moskwy. Zebrani z pieśnią „Czer­
wonego Sztandaru" na ustach rozeszli się 
do domów.

Wiec ten nasz wywołał bardzo dodat­
nie wrażenie w sferach robotniczych zdała 
dotąd stojących cd naszego kierunku, gdyż 
dał możność zapoznania się z ideologią 
sza, tym, którzy byli orjentowani a raczej 
dezorientowani przez warchołów z prawa
i z lewa.

ZGROMADZENIE POLITYCZNE NA 
MARYMONCIE.

Równocześnie na drugim krańcu mia­
sta na Marymoncie odbyło się drugie zgro­
madzenie przedwyborcze, na które ze­
brało się około 2.000 osób. Przewodniczył 
tow. Łęczvcki.

Referat o sytuacji politycznej i pro­
gramie P. P  S. wygłosił tow. Chrzanowski, 
który w godzinnem przemówieniu wyłusz- 
czył stosunek naszej partji do innych stron­
nictw i wezwał zebranych do poparcia w 
dniu wyborów kandydatów P. P. S.

I tu  podobnie, jak na Czeraaakowie, 
nasi domorośli wielbiciele Lenina i Troc­
kiego usiłowali pc skończonym referacie 
wszcząć zamieszanie i rozbić zgromadze­
nie. Jednak stanowcza postawa naszych' 
towarzyszy, którzy usunęli krzykaczy bol­
szewickich z wiecu zmusiła garstkę po®o-
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stałych feomtaństów do podjęcia rzeczowej 
dyskusji Przemawiało dwóch mówców 
czerwonej frakcji, którym odpowiedzieli 
druzgocącą krytyką tow. tow. Andrzej czyk. 
Macanek, Kowalczyk i Porębski, poczem 
przewodniczący zamknął wiec okrzykiem 
ca cześć P. P. S., który wyborcy zebrani 
z entuzjazmem powtórzyli.

Brzeziny.
ry (KoreapcHwłencfa własna),

.Miejscowy komitet wyborczy P. P, S. zwołał na 
8-go b. m. o godz. 2 i pół do sali strażackiej pierw­
szy wiec przedwyborczy. Sala wypełniła się po 
brzegi. Za oknami skupili się ci, którzy nie mo­
gli się już docisnąć, a pragnęli usłyszeć mówców 
socjalistycznych.

Wiec zagaił burmistrz m. Brzezin, tow. Niedź­
wiedź, zwracając trwagę słuchaczy na konieczność 
uświadomienia, jak się należy zacleować w tak waż­
nej chwili jak wybory do Sejmu. Następnie tow. 
Zygmunt Zaremba w dłuższem przemówieniu wy- 
tłomaczył zebranym, w jaki sposób masy pracujące 
zostały oszukane przy zeszłych wyborach przez bo- 
jjoojczyźniaków i czego należy domagać się przy 
wyborach obecnych. Oświetlając działalność róż­
nych pairtji w Sejmie Ustawodawczym mówca jasno 
udowodnił, ie  tylko głosując na P. P. S. lud pra­
cujący w Polsce zdoła poprawić swoje położenie 
ekonomiczne i polityczne, bo tylko P. P. S. w obec­
nym Sejmie broniła wytrwale i w nowym Sejmie 
bronić będzie interesów ludzi pracy.

Następnym mówcą był tow. dr. Krylski, który 
wyjaśnił zgromadzonym na przykładzie ustaw przy­
jętych przez Sejm, że prace Sejmu muszą obcho­
dzić wszystkich obywateli, a więc też skład przy­
szłego Sejmu musi wszystkich obchodzić. Zwró­
cił on również uwagę na konieczność uświadomię- 
nia kobiet.

Wywody naszych mówców spotkały się z go­
rącym uznaniem zgromadzonych na sali robotników 
i chłopów małorolnych. Kołtunerja usiłowała ze­
psuć nastrój przez jakieś bezsensowne wykrzykni­
ki, dostała jednak ciętą odprawę z ust tow. Kryl- 
skiego, Niedźwiedzia i Zaremby tak, ie  ośmieszo­
na zamilkła. Na zakończenie przyjęto rezolucję 
o poparciu przy wyborach P. P, S. i z zapałem pod­
chwycono wzniesiony przez prezydjum wiecu o- 
krzyłc: P. P. S. niech żyje!

Koluszki.
(Korespondencja własna).

W  piątek 8 b. m. odbyło się tu zgromadzenie 
wyborcze robotników i obywateli z Koluszek i oko­
licznych wsi. Przeważali kolejarze.

Zagaił wiec tow. Swalski. Sprawę stosunku 
klasy robotniczej do nadchodzących wyborów refe­
rował tow. Zygmunt Zaremba, wyjaśniając polity­
kę partji burżuazyjnych i linię postępowania po­
słów socjalistycznych w Sejmie obecnym. Kiedy 
tow. Zaremba w ostrych słowach napiętnował cy­
niczną, brutalną politykę obszarnictwa i paskaar- 
stwa, jakiś miejscowy pa skarż prtjbował odwrócić 
uwagę od siebie i Swych kolegów i wskazywał na 
Żydów, Ale kiedy mówca wytfeaął mu stały  so­
jusz przeciw robotnikom i pracownikom między 
ks, Lutosławskim i rabinem Perlmuttrem — umilkł 
i  mimo późniejszych zaproszeń do głosu się nie 
zapisał.

0  zarzutach, jakie stawiają nam przeciwnicy 
po kątach, bo boją, się postawić je publicznie, mó­
wił w przerywanym oklaskami przemówieniu tow. 

' Swalski. Tow. ar. Krylski wskazywał na koniecz­
ność skup ien i,/ się przy sztandarze P. P. S. i jak 
najczynsnic jsy^go udziału wszystkich robotników w 
w yborach ./N a zakończenie tow. Zaremba wezwał 
zebranych do energicznej walki wyborczej, w której 
każdy świadomy robotnik powinien się stać czyn­
nym agitatorem idei P. P. S., a tow. Giżycki odczy­
tał przyjętą entuzjastycznie rezolucję, wyrażającą 

ze postanowienie zebranych, iż przy wybo­
rach będą głosować na listę P. P. S.

Wezwaniem do zbierania robotniczego fundu­
szu wyborczego i postanowieniem powszechnego o- 
podntkowania się po 500 rok. od osoby, wiec za­
kończono.

Czerwinek.
(Korespondencja własna).

Dnia 8 września odbyło się u nas na rynka 
wielkie zgromadzenie ludowe. Przemawiał tow. 
Sledziński z Warszawy, który w dosadny sposób 
scharakteryzował przeszło trzyletnie rządy Pade­
rewskich, Grabskich. Skulskich i ich przyjaciół.

Po przeszło półtoragodzinnym referacie zosta­
ła  przyjęta prawie jednogłośnie rezolucja, nawo­
łująca rząd do ukrócenia samowoli naszej narodo­
wej holigaaerji i wyrażająca potępienie dla reak- 
cyjnej prawicy sejmowej, a pełne zaufanie dla 
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych.

Dodać należy,"że prawie przez cały czas prze. 
szkadzała Iow. Śledzińskiemu garstka „narodoT 
uych” huiiganów z Gołaszewskimi, ojcem i synem 
na czele. Policja naogół zachowywała się bez­
stronnie, lecz aic można togo powiedzieć o panu 
starszym przodowniku, Antonim Malczewskim, 
Nr. 385, który jawnie solidaryzował się z pp. Go­
łaszewskimi. Pan t«m, zamiast być przykładem dla 
swoich podwładnych, jako ich przełożony, swoją 
stronniczością i jawnem niezadowoleniem z wiecu 
P. P. S., wzbudził przeciwko sobie ogólne oburze­
nie zgromadzonych. Dzięki tylko tow. Ślcdzińskie- 
mu, który energicznie wezwał zgromadzonych by 
•nie pozwolili się sprowokować, nie doszło do krwa­
wej awantury.

Zachowanie się na wiecu pana przodownika 
Malczewskiego robiło wrażenie, jakby nie był on 
zależny od swej przełożonej władzy, a od panów 
Gołaszewskich-

Przejezdny.

Rok 1922.
19 era ja  występują solidarnie prze­

ciwko monopolowi tytoniowemu endek 
Olalhińskt, Niamiec Lueldfedke i p. Rosseł.

Chadecy kotafpromitoja się za wzięcie 
rsdzialu w napadzie na piastowcófw w Po- 
Bnainifus, a następnie postawieniem wniosku 
o... zwalczanie drożyzny. Po®. Gdyk „uza- 
saidtóaf* len wniosek w tym saanyto dniu-, 
gdy poparł fes. Adamskiego i endeków w 
walce przeciwko -monopolowi tytoniowe­
mu, t. j. gdy stawiał w obronie najwięk- 
saydh pasterzy.

23 m ap  Sefm arie godfei się na żddianie 
tow. Moraczewskiego, aiby Min. Praeim. i 
HańtMit, oraz skarbu kontrolowały przy­
wóz i wywóz i przewóz towarów z Polski 
i do Polski, lecz przekazuje odnośną usta­
wę z powrotem komisji.

Tow. Pączek, przemawiając na rzecz 
monopolu tytoniowego, wskazuje, jak en­
dek p. GłąlbirtSfci dowodził konieczności 
takiego monopolu dla... Austrii iw r. 1911, 
a  endek ip. RadteftszewsM, jeszcze przed 
kilku miesiącaimi zaklinał Sejjm, aby nie 
utrudniał p. Michalskiemu pracy i udzielił 
moi jakinajwiększych ipełnomocmdSw. W 
watce Jódtoak między dochodami fabrykan­
tów tytoniowych i Michalskim, broniącym 
•w danym wypadku interesów skarbu, en­
decy stają bez wahania po stronie pierw­
szych.

24 maja Sejm uchwala nagły wniosek 
tow. Smulikowskiego w sprawie uposaże­
nia pracowników państwowych i domaga­
jący się od! rządu, aby w przeciągiu dni 14 
przedstawił sejmowi, co zamierza uczynić 
w tej sprawie.

30 maja. Sejm odrzuca nagłość winió- 
sku Z. P. P. S., żądający autoniomji teryto­
rialnej dla Galicji Wschodniej. Za wtnio- 
-akiom głosowali tylko oprócz socjalistów, 
wyzwoleńcy i lewica P. S. L.

'Sejm odrzuca mgteść wniosiku pia- 
stowców, żądającego szybszego przeprowa­
dzenia reformy rolnej, nie uwzględniając 
kolejności wywłaszczeń.

Socjaliści głosują przeciw, ponieważ 
dotychczas przy wykonaniu reformy rolnej 
uwzględniano tylko bogatych gospodarzy, 
pomijając małorolnych i bezrolnych, a 
wniosek piastowców również oddaje wyko­
nani© reioitmy iw ręce biurokracji z krzyw­
dą dla robotników rolnych.

W liratemie® g/oisowiaiiniu nad muaio- 
jiolem tytoniowym wypowiada się 183 za i 
183 przeciw monopolowi. Przeciw morno- 
połoiwii głosuje prawiica wraz z Niemcami i 
Żydami.

31 maja endeko-chadecy odrauc-ają po­
prawkę tow. Mora ceewtsfatego, aby robot­
nikom fabryk tytoniu, którzyby nie mogli 
przyjąć pracy w fabrykach monopolowych
z powodki przandesienia do krnych miej­
scowości, rząd wypłacał 6-miesięczne od­
szkodowanie.

Następnie ta sama większość odrzuci­
ła poprawkę tow. Moraczewskiego, aby 
%  renty należnej pracownikom, tracącym 
pracę z powodu monopolu ponosili dotych­
czasowi właściciele fabryk, a nie skarb 
państwa.

Endyko puistoiwcy odsyłają do komisji
skromną ustawę o opiece społecznej, wy­
wołując tom ogromno oburzenie u stron­
nictw roibotoiiczych.

Endek Radziszewski domaga się od 
rządu 49 miljardńw kredytu dla przemy­
słu i handlu, choć on i jego koledzy są 
przeciwni 'mieszaniu się rządu do spraw 
gospodarczych i ronią łzy nad! powiększe­
niem ilości banknotów. Nag/ość wlalosfeu, 
któremu energicasme sprzeciwia się tow. 
Riautaad, upada.

1 czerwca Monopol tytoniowy przecho­
dzi w 3'ńi czytaniu większością 8 głosów. 
Ks. Adamski postawił wniosek, aby praco­
wnicy, którzy stracą pracę z -powodiu za­
prowadzenia monopolu, otrzymali rentę 
w wysokości dotychczasowej płacy w cią­
gu 3-ch lat.

Tow. Moraozewiski zgodził się na to, 
ale zażądał, żeby •/« centy płacili fabry­
kanci. a l/e skarb państwa, emerytury zaś 
płaciliby w całości fabrykanci.

Poprawka ta przechodzi. Prawica jeet 
oburzona. Marszałek, już po przegłosowa­
niu poprawfkł, oświadcza, że sprzeciwia 
się ona... fcotnśtyahicji (co jest nkprawdaL 
Prawica pronom je odrzucenie wniosku 
ks. Adamskiego, na co gódizą się i pśnstow 
cy i K. P. K. Tale te  endecy uratowali 'kie­
szeń fabrykantów ód1 konieczności świad­
czeń na rzecz robota iikóiw.

Endecy chwytają się ostatniej próby u- 
łiiesakodliwienia monopolu, wnosząc, że 
ma on obowiązywać narazio tyllko w Małe- 
polsce, a  dopiero od r. 1929 w oałyim kra­
ju. Wniosek upada.

16 czerwca prawica sejmowa uchwala 
w związku z przesileniem rządowetn trze­
cią konstytucję, która ma wyjaśnić matą 
konstytucję, a zaciemnia wielką i małą. 
Idzie tu o 'powołanie dó życia Komisji 
Głównej, która ze swej strony ima „desy­
gnować1 rząd.

20 czerwca. Z. P. P. S. ęMada nagły
wniosek o naruszeniu konstytucji przez 
'większość sejmową. Desygnowany na pre­
zydenta miń. p, PrzauowisfkS podaje się ćto 
dymisji.

23 czerwca nagłość wniosku Z. P. P. 
S. upada 182 glosami przeciw 172.

Sejm odrzuca poprawkę Z. P. P. S., 
aby liczba posłów nowego sejmu wynosiła 
460 (52 z listy państwowej).

27 czerwca Sejm uchwala w  drugiem 
czytaniu ustawę o ordynacji wyborczej. 
Liczbę posłów podniesiono db 432, zamiast 
mandatów z 8 okręgów, upoważniających 
do korzystania z listy państwowej, zgodzo­
no się na 6 (socjaliści głosowali przeciw, 
żądbjąc 3). ale obliczanie głosów ma się 
odbyć nie według resztek głosów w okrę­
gach, lecz według zdobytych już manda­
tów !

28 czerwca p  marszałek, mimo, że no- | 
wy rząd p. Śliwińskiego nie był jeszcze u- 1 
tworzony, postawił na porządek dzienny 
sprawę ustawy o gminie wiejskiej, co do 
której istnieje poważna różnica zdań mię­
dzy piastowcami a grupą p. Staipińskiego. , 

Prawica z marszałkiem na czele dąży- j 
ła w ten sposób do rozbicia lewicy, ale 
sztuka sic nie udała, gdyż na wniosek tow. 
Barliekiego posiedzenie odroczono. '

(Dok. naat.).

Nn m arginesie.
W przedpokoju rozległ się ostry, prze­

nikliwy dźwięk dzwonka.
Niebawem służący meldował:
— Hrabia Czopek i pan Zbyszko Zwyż- 

ko-Zniżkiewicz.
Pan Pomadkiewicz zerwał się z otoma­

ny, zły, że mu przerwano drzemkę poobie­
dnią.

— Mówiłeś, że jezdem, durniu jeden? 
Trza było gadać, że mnie w domu niema— 
gromił służącego.

Ofukany służący nie odpowiadał i cze­
kał cierpliwie dyspozycji. Pan Pomadkie- 
wicz tymczasem zrzucał ciepły bajowy szla­
frok i wciągał surdut, obliczając w myśli, 
co też może go ta nieproszona i niespodzia­
na wizyta kosztować. Czy wykupi się pię­
cioma cyframi, czy też znowu trzeba będzie 
wywalić na stół sto ciężko zapracowanych 
„kawałków". •

Służący wciąż czekał.
— Mee! — ryknął nań pan Pomadkie­

wicz, wywalając ozór — czegoś gały wyba­
łuszył, cymbale jeden?! Proś!

Panu Pomadkiewicz owi, który przed 
ośmiu laty był jeszcze właścicielem sklepu 
z wiktuałami na drugorzędnej ulicy, nie­
zmiernie schlebiało, że przyjmuje u siebie 
takich panów takie „figury", jak p. Zwyżko- 
Zniżkiewicza, członka rady zarządzającej 
Banku Dyskontowo - Towarowego (w skró­
ceniu zwanego „Bandyto"), oraz hr. Czop­
ka, jednego z tych sławnych i możnych 
Czopków, którzy posiadali specjalne zdol­
ności wślizgiwania się na dwory panujące 
zarówno w Petersburgu, jak w Berlinie i 
Wiedniu, wszędzie robiąc doskonałe, koko­
sowe interesy i pomnażając swą magnacką 
fortunę. Niemniej jednak ponad uczuciem 
połechtanej miłości własnej, w duszy p. Po- 
madkiewicza górowało uczucie i lęku, że 
wizyta ta nie ujdzie mu bez uszczerbku dla 
jego kasy.

Panowie zajęli miejsca w fotelach.
— Co dobrego u dobrodzieja i łaskaw- 

cy? — zagadnął gospodarza domu p. Zwyż­
ko- Zniżkiewicz.

— Co tam, panie prezesie, u nas w 
Polsce może być dobrego. Źle jest i basta, 
Interesy ustały. Tego nie wywoź, a tamte­
go nie przywoź. Podatki płać. Człowiek ha­
ruje, jak ten osioł, a przychodzi rząd i 
wszystko zabiera. Na wszystkiem rząd swp-

ją łapę kładzie. Pieniądz nic nie wart Dro­
żyzna coraz większa, a wszystko oez> t 
strajki, na które rząd patrzy przez paice, 
bo to mu na rękę. Sowiety chcia.bv u nas 
zaprowadzić! Niedługo, a wszyscy z .orda­
mi pójdziemy. Taki to u nas rzą 1.

— Otóż to właśnie — rząd! \X t e j *  
sprawie właśnie przyszliśmy do pana. z.no­
ża ją się wybory i w nasze) mocy lezy rzą 
zmienić, albo -  co lepiej -  we własne u
jąć ręce. .

Pan Pomadkiewicz przerwał: ,
— Przepraszam, jeśli o ^ b o r y  idzie, 

to ja już dałem przed tygodniem. Proszę,
oto kwit na sto tysięcy!

_  Pardon!—wtrącił hr. Czopek—tym 
razem nie o pieniądze nam idzie. Prócz pie­
niędzy potrzeba nam ludzi. , .

 Niby to wedle czego, bo do gadanl
na wiecach ja nie jezdem.

— I nie o to idzie — wtrącił pan óniz- 
kiewicz. — Krótko pawiem, przyszliśmy 
prosić pana, by pan pozwolił nam umiescw 
swe nazwisko na narodowej liście posio 
od st. m. Warszawy.

Pan Pomadkiewicz poczuł ogromny 
przypływ dumy w swesn, sadłem porosrdę- 
tem sercu, wszakże jako człek obrotny, ni* 
dał tego poznać po sobie.

— Posłować? Dlaczego nie? Robiłem, 
już w artykułach spożywczych, potem o* 
słomie, potem w ziemniakach, w mydle,^ w 
marmoladzie, w benzynie, w żelastwie sta­
rem czyli szmelcu, w brylantach, w walu­
cie — mogę teraz robić w Sejmie. Dlacze­
go nie? Nie święci garnki lepią. A powiedź 
no pan. panie prezesie, co to daje?

— Jak to mam rozumieć?
  No niby co człowiek może mieć z*

to posłowanie, bo ja tam byle ochłapem się
nie koątentuję. . .

Hr. Czopek wyjaśnił, że posłowie po­
bierają djety poselskie, które wynoszą tyl« 
a tyle tysięcy miesięcznie.

_  Ha, ha, ha! — ryknął p. Pomadkie-
wicz __ dziadowskie zarobki! Toć ja. pan’̂
hrabio, w marny miesiąc dziesięć razy ty * 
odkładam. Nie zarabiam, a odkładam, t- cu»: 
tego! Niema interesu! Chyba coc- . 
chwili — żeby mi part ja różnicę dok »  
Bo to widzicie państwo, ja to tak- Ai 
bić, albo nie robić. Jak robię w mydl* |  
nie robię w walucie ak rob" w wab-er  ̂
nie robię w papierze. Ju-: mnie proa. M. 
nauczyła, że jak dwa • te, *. 
się prowadzi, to i pierwszy .ę zam dba ■ 
drugi sfuszeruje, Jeśli mam robić w Sejmu* 
to muszę puścić kantam inne .nteresy. A t-> 
co pan hrabia tu wymienił, ti akurat na cy­
gara dla mnie. Chyba; że pi

— Partja nic nie może 
cił sucho p. Zwyżko - Zniżkh 
tu nachylił się do ucha p. Pc 
przedewszystkiem zapewnij 
cięstwo, a wtedy i djety b- 
inny, i wszystko inaczej "‘ę 
tern — tu p. Zbyszko jeszcze -  
nachylił — wiesz pan, jak to bywa w Sej 
mie: koncesyjki. paroelacje, monopole pry­
watne... Ktoby tam z nas na djety mara* 
poleciał? Decyduj się pan! Nie pożałujesz-

Pan Pomadkiewicz przez ęhwilę coś 
ważył w sobie. Wreszcie wstał i> wyciąga­
jąc ciężką, kosmatą rękę do gości, zawołał:

— Dobrze, sztama, ale pamiętajcie 
wszystkie interesy do sitwy!

Tak tedy w Kielcach na trzeciem miej­
scu listy endeckiej —■ jak zapewnia Zys-
ła w  figurować będzie ex-wołobój Sebas-
tjan Gulon, a w Warszawie na miejscu 
listy Chjeny — Pomadkiewicz, przed ośmiu 
laty jeszcze właściciel sklepu spożywczego 
na drugorzędnej ulicy, a obecnie właścid®* 
trzech okazałych kamienic w śródmieścia 
oraz murowanej willi w Skolimowie,akcjo- 
narjusz Banku Dyskontowo - Towarowego 
(skrót „Bandyto1) i założyciel Towarzystw* 
„Polkrad *. sp. z ogr. por.

Roman Boski
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A poza- 
dziej si?

Inteligencja pracująca, zmuszona obec­
nie do ciężkiej walki o swój byt, natknęła 
się w ostatnich czasach na szereg wątpli­
wości, które wprowadzają w jej łonie za­
męt i rozdrażrisnie. Zaczęło się od pamięt­
nej styczniowej „demonstracji pod Mickie­
wiczem" W pismach zjawiły się liczne pro­
testy przeciwko zarządom organizacji za­
wodowych, które demonstrację zorganizo­
wały. Niektórzy prezesi dostali bicia serca 
z obaw — ogólna opinja odpowiedzialnych 
zebrań urzędniczych oświadczyła się jedno­
myślnie z aprobatą dokonanego kroku, ko­
niecznego, w skutkach korzystnego. Drugą 
wątpliwością, jeszcze do dziś nurtującą w 
sercach urzędniczych, była sprawa t. zw. 
„enuncjacji przesileniowej,!, wydanej jak 
wiadomo w dniach ataku Korfantego na 
stolec prezyojalnv przez kilkanaście inteli­
genckich związków zawodowych. Tutaj wąt­
pliwości wf ;r ły  sie w dusze samych przy­
wódców, gdyż 2 zarządy cofnęły złożony 
pod enuncjacją podpis!

I odtąd burzy się wśród zwolenn5kćw 
i przeciwników „politycznego" kroku. Czv 
związki zawodowe miały prawo enuncjację

[ tę podpisać. Enuncjacja wychodziła z z3'  
: łożeń że mement ataku p. Korfante|-» j*sl 

przedewszvstkiem zjawiskiem natury ' P°* 
łeczncj że nie chodzi tu o tę, czy inna P3/ '  
tję polityczną, że istotą rzeczy jest wal*3 
sfer które reprezentują prawicę spciecz04 
z lewicą społeczną. Związki zawodowe z !e' 
dnej strony niały swoich przed wnikó'*'* 
zszcregowamih po stronie prawicy, z w a l ­
czających od lat ruch zawodowy — prty' 
jaciele ruchu zawodowego, jedyni obroń-A 
postulatów wysuwanych przez związki, by­
li po ctronie lewej. Zwycięstwo Korfante^ 
byłoby przekreśleniem działalności zwis*- 
ków, oddań era pracowników na hm tl -jl' 
którzy się w jego szeregach znajdował*- 
więc stronnictw, które: odrzuciły w Sejoń 
awans automatyczny, występowały pr*?* 
ciwko „metodom" walki urzędników, °1 

miały nigdy zrozumienia dla potrzeb prac^” 
wnilców (dopito teraz, przed wyboraiń1' 
zmieniły sw« uczucia!), głosowały dwukr^* 
ty te za obelźycvym wnioskiem o karze śm ie­
ci na urzędników, przeprowadziły wniof , 
o 10-godz dniu pracy w handlu itd. 
Związki zawodowe wypowiedziały się
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Cnvfa) rządom Korfantego—w obronie wta- 
bytu, w obronie interesów tirzędni-

i pracowników.
Wątpliwości nor tują w łonie inteligen­

c i pracującej — czy to stanowisko było 
'̂Uszne, czy nie lepiej było dać się pożreć 

?vWcem. Można byłoby przez anałogję za­
pytać się, cz y  gdyby były widoki na rząd 
^Ysto soc j a listvc znv, a związki obszarników, 
lanego rodzaju paskarzy, właścicieli fa- 

tytoniu itp. zaprotestowałyby, czy to 
^  byłby ,,krok polityczny", czy tylko od- 

w obronie własnej skói^r? Tylko że 
co do charakteru obronnego takiego 

nie miałby wątpliwości żaden z pas- 
tu — wątpliwości mają nawet nie- 

^*rzy prezesi organizacji zawodowych.
Wreszcie nową falę wątpliwości wznie 

ftta wśród inteligencji»odezina przedwybor- 
»Komitefu Inteligenckiego", podpisana 

.rdzy innemi prżez przedstawicieli dwóch 
v̂ efcch organizacj i zawodowych. O odez- 

lej pisaliśmy już oddzielnie. Pociąga 
°Na dwie kategorie ludzi- anemików inteli­

genckich, typ dość rozpowszechnim y, ltsdn 
o naiwnym, niemal dziecięcym, poglądzie 
na świat, nie umiejących myśleć kategoria­
mi społecznemi (czytających zawsze na 
wieczór ,,Kur jera Warszawskiego *) i spry­
ciarzy, którzy ma ją nadzieję, że zawsze prę­
dzej czy później, owo „Centrum inteligenc­
kie" znajdzie się pod jednym dachem z p. 
Skulskim czy Mataldewiczem, czy nawet 
w nieco odleglejszym momencie—z p. tb a - 
bińskim lub wreszcie z „samym p. Kor­
fantym. Popierać „Komitet Inteligencki ,
czy nie?

Walka wewnętrzna, jaką przeżywa o- 
becnie inteligencja pracująca, ma wielkie 
znaczenie. Od rozstrzygnięcia tych wątpli­
wości zależy rola, jaką odegra w obecnych 
wyborach, czy poprze demokratyczny, no- 
.fbxrzcsny rozwój państwa, czy też, zniewo­
lona obłudnemi frazesami, czyhającemi na 
nią ze wszystkich stron, przyczyni się do 
wzmocnienia swych własnych nieprzyja-

Urządnik.

emonstracie katowickie.
,- , Wiadomości, jakie nadeszły były w 
phiii onegdajszvm i wczorajszym ze Śląska 
-órnegc, opis tłumnych demonstracji gór- 
t?ków i hutników przed gmachem Urzędu 
°jewódzkiego w Katowicach, niedwuzna- 

; -'-'nię świadczą, że stosunki gospodarcze w 
H  od kilku zaledwie miesięcy z macierzą 
łączonej dzielnicy ułożyły się, doprawdy,
^  sposób tragiczny.

Przedewszvstkiem rząd centralny^ w 
^arszawie jak i Urząd wojewódzki w Ka- 
^wicach, prowadzony przesz działacza ce­
ntrowego p. Rymera, nie zdołali wcale 
Regulować tak ważnej sprawy, jaką jest 

i ^Prawjantowume tego. niewielkiego, praw- 
?*, co do pawierzdbni, ale za to gęsto za­
ginionego obwodu przemysłowego. Od 
ynższcgo już czasu trak  na Śląsku mąki, 
k'rtofli i cukru, na targach miejscowych 
^czuwać się daje niedostatek mięsa; dro- 
*Vzna wskutek tego wzrosła tam bardzo 
sdnie i ludność robotnicza, setki tysięcy 
górników, hutników i robotników fabrycz-

wraz z rodrinaim cierpią niedostatek.
, Patatem, brak odpowiedniego taboru 
p ie j owego, bezhołowie panujące w ka- 
Icwićkiej dyrekcji kolejowej, niedostatecz- 
1,6 połączenia Knfi kolejowych śląskich z 
^ecią dróg kolejowych Rzeczypospolitej, 
N^^ystkó to razem wpływa na to, iż wy- 
npbywany w olbrzymich ilościach węgiel 
*Ne może być wywieziony z kopalń. W taki
0 sposób na tak zwanych hałdach leży o- 

k°ło 60 t\~sięcv wagonów węgla, na stać; ach 
kolejowych stoi około 20 tysięcy wagonów 
Naładowanych ■węglem, którego jednak 
Wywieźć zgoła nie można. Sortowanie wa­
gonów, zestawianie pociągów i ich wypra­
żan ie  w dalszą drogę jest wysoce utrud- 
Nione, na niektórych stacjach wprost nie­
możliwe. Zarządy kopalń w tych warun­
kach grożą, iż ograniczą produkcję, że 
Mniejszą liczbę szycht górniczych, że 
c?ęść załóg kopalnianych będą musiały 
*Wolnić. Dziesiątkom tysięcy górników 
Uozi tedv głód a to na skutek kryzysu, 
Wywołanego nie przez organiczne powody 
§°spodarcze, ale przez nieudolność, bez­
myślność naszych urzędów i w W arszawę
1 na Śląsku Górnym.

Już te dwa względy: niedostatek środ­
ków i artykułów pierwszej potrzeby, pann­
ic y  na Śląsku Górnym, oraz grożące ogra- 
Niczenie czasu pracy na kopalniach tamtej- 
s*ych, wytworzyć musiały wśród mas gór- 
Niczych tamtejszych stan silnego wrzenia, 
które już z lada błahego powodu mogło 
“ię przerodzić w otwarty, czynny przejaw 
Niezadowolenia.

Okolicznością, która dopełniła miary, 
k tó ra  wpłynęła na to, iż masy górnicze po­
j ę ł y  demonstrować i grozić była s p ra w a  
J^p ła ty  zarobków. Z powodu stałego spad­
ku wartości, marki niemieckiej (będącej na 
ś^sku  Górnym, jak wiadomo, znakiem pie- 
Niężnym obiegowym) organizacje zawodo­
we robotnicze wystąpiły ze słusznem żą­
daniem, aby wypłaty odbywały się nie co 
Nwa tygodnie, jak to było dotychczas, je- 

:. No co tydzień. Po długich układach, przy

udziale bodaj ministra pracy p. Darowskie- 
go, zgodzono się na to, że wypłaty będą 
się odbywały co 10 dni, mianowicie 8 -go, 
18-go i 28-go każdego miesiąca. Onegdaj 
zatem, w piątek, miała nastąpić wypłata 
zarobków. Tymczasem banki niemieckie, 
czynne na Śląsku Górnym, które na mocy 
zawartej w Genewie, w maju r. b., ugody 
polsko-niemieckiej mają obowiązek dostar­
czania na potrzeby miejscowe, zwłaszcza 
na potrzeby przemysłu i handlu górnoślą­
skiego waluty niemieckiej, z powodu kry­
zysu finansowego w Niemczech, nie mogły 
dostarczyć na 8 b. m. potrzebnych ilości 
pieniędzy. Z tego powodu wytworzyło- się 
lego rodzaju położenie, że w chwili, kiedy 
gromady robotników zgłosiły się do kas 
kopalnianych i fabrycznych po wypłaty za­
robków oświadczono im, że pieniędzy nie­
ma, że władze państwowe, że kasy pań­
stwowe nie dostarczyły bankom i kasom 
fabrycznym potrzebnych ilości gotówki.

Oto trzecia przyczyna, która dopro­
wadziła do tego, że gromady górników i 
hutników z okolic Katowic urządziły de­
monstrację przed gmachem Urzędu woje­
wódzkiego grożąc i złorzecząc. Jak to za­
zwyczaj bywa, nie obeszło się tutaj bez 
scen gwałtownych, potępienia godnych; na­
padano na sklepy, poturbowano żydów, 
zdemolowano cukiernię czy jakąś jadło­
dajnię.

Zajścia katowickie onegdajsze i wczo­
rajsze — to groźna przestroga. Przejmu­
jąc władzę na Śląsku Górnym — nasze ko­
ła rządzące, nie zdawały sobie i po dziś 
dzień nie zdają sobie sprawy co to wła-, 
ściwie jest Śląsk Górny, nie rozumieją zgo­
ła ani tamtejszych potrzeb ani psychiki 
górnośląskiego robotnika. Zbytnio karmiono 
ludność tamtejszą, będącą przedewszyst- 
kiem ludnością robotniczą, uroczystościa­
mi, nabożeństwami, mowami i paradami 
wmjskowemi. Sądzono, że 1c „igrzyska" 
wystarczą, a zapomniano o rzeczy głównej: 
o chlebie, o zapewnieniu górnikowi i hut­
nikowi tamtejszemu możności pracy.

Zamiast zaopatrzyć banici i kasy 
przedsiębiorstw przemysłowy cli na czas, 
w odpowiednią ilość naszych marek, bcć o 
braku gotówki w Niemczech — rozpisują 
się pisma niemieckie od tygodnia, a więc 
łatwo hyło przewidzieć, że i Niemcy nie 
będą mogły dostarczyć większych ilości 
swych marek na potrzeby Śląska Górnego, 
posiano do Katowic p. Strasburgera, który 
dużo obiecywał, wiele przytakiwał, a ni­
czego nie dotrzymał. T e  przyrzeczenia i 
przytakiwania — to też swego gatunku 
czczc porady i gadanina.

Zajścia katowickie świadczą tedy, że 
czas wielki czas zerwać już z tą polityką 
igrzysk, a zejść na drogi polityki , chleba"- 
na drogi rozsądnej, przemyślanej politvki 
gospodarczej, uwzględniającej potrzeby 
Śląska Górnego, lego rdzenia organizmu 
ekonomicznego Polski. J . Most.

Dlaczego niema cukru?
Jak wiadomo cukier jest jednym z 

Podstawowych artykułów spożywczych, to 
k-ż przeżywany obecnie kryzys cukrowy 
Ust wprost klęską, szczególnie dla rodzin 
proletariackich. Jałt tę sytuację wyzysku­
ją różni paskarze, świadczą niebywałe do­
tychczas ceny cukru w detalicznej sprze­
daży, dochodzące "do 1.000 marek za 1 ki- 
Ugram. Jest przytem powszechną tajemni- 
ca, że szereg cukrowni, przeważnie w Po- 
•'nariskiem posiada w swoich składach o- 
Uomne zapasy kryształu białego, oraz set­
ki wagonów- nieprzerobionego cukru suro­
wego (żółtego). To też brak cukru w sprze- 
Ńa.ży na rynku jest rticzem innem, jak naj­
zwyklejszą aferą paskarską cukrowników, 
-tórzy nie zadawalniają się zarobkami ze 
sprzedaży cukru wewnątrz kraiu i nrze-

ctm i zaspokajania w pierwszym rzędzie 
zapotrzebowania krajowego. Nie dość tego, 
cukrownie inkastrja za sprzedany cukier 
olbrzymie sumy podatku skarbowego, któ- 
remi bez żadnej kontroli operują całemi 
miesiącami, nie śpiesząc się byoa/jmniej z 
wpłaceniem ich do skarbu. W ogrom­
nych zwałach cukru ukrywanego obecnie 
przez cukrowników tkwią wielkie sumy po­
datku skarbowego w tym czas-ie, kiedy 
skarb państwa nie ma czem pokrywać swo­
ich zobowiązań i brak mu środków na słusz­
ne podwyższenie płacy pracownikom.

Rozmyślne zatem wytwarzanie głodu 
cukrowego przez cukrowników jest jawnem 
działaniem na szkodę skarbu i społeczeń­
stwa.

Sprawą powyższą winien się niezwło­
cznie zająć p. Nadzwyczajny Komisarz do 
walki z drożyzną i położyć kres tuczeniu 
się cukrowników' na* pożyczkach rządowych 
i dorabianiu się przez nich miijardowych 
fertun kosztem skarbu i całego społeczeń­
stwa.

J. Kamiński.
*# *

Oto uwadze rządu polecamy poznań­
skie cukrownie: Janikowo t Pakość, które 
zmagazynowały przeszło 150 wagonów cu­
kru. Na rynku jest głód cukrowy, a w ma­
gazynach tych cukrowni leży cukier to tym  
celu, aby przy rozpoczęciu nowej kampa- 
nji uzyskać pozwolenie na wywóz cukru 
zagranicą. A  przecie oprócz tego wszystkie 
cukrownie w Poznańskiem mają zmagazy­
nowany w tym celu surowy cukier.

My przepłacamy za cukier sumy pa­
skarskie, a ten cukier leży w ogromnych 
ilościach w magazynach cukrowni po to, by 
wielcy cukrowi paskarze robili ogromne ma­
jątki ze szkodą szerokich sfer ludności i 
skarbu.

Żądamy, aby rząd zajął się energicznie 
wielkimi naskarzami cukrowymi. (Red.).

W m p k  k s ię g a r s k i .
Szereg firm księgarskich podwyższyło j 

z dn. 7 b. m. ceny swych wydawnictw śred­
nio o 25%. Da się to dotkliwie we znaki 
szczególnie rodzicom w związku z rozpo­
czynającym sjp rokiem szkolnym. Wśród 
tveh firm bowiem znajdują się takie jak: 
Arct, Gebethner i Wolff, Książnica Polska 
T. N. S. W. , „Nasza Księgarnia", Polska 
Składnica Pomocy. Szkolnych, które zaopa­
trują kraj prawdę we wszelkie wydawnictwa 
szkolne. Wydawcy tłómaczą się podroże­
niem papieru o 75%, druku o 60% i innych, 
kosztów produkcji, ale książki szkolne chy­
ba przvgotowane zostały w ciągu ubiegłych 
miesiecv, nie mówiąc już o zapasach daw- 
nvch. Podwyżka jest tu więc zupełnie nieu­
zasadniona i powoduje jedynie dalszą dro­
żyznę ogólną.

We wszystkich restauracjach ceny o- 
biadów podskoczyły od piątku z 250 mk. 
na 590 mk., czyli o 100%.

To bezczelne wprost podwyższenie ce­
ny jest w obecnej chwili niczem nieuspra­
wiedliwione i zmierza do zupełnego znie­
sienia dotychczasowych „obiadów urzędo­
wych", z ' których korzysta tysiączna rze­
sza inteligencji pracującej, a pozbaunonej 
ogniska domowego. Cóż na to p. Komisarz 
Rządu?

*
* *

IV tych dniach cena biletu tramwajo­
wego ma podobno być podwyższona z mk.
50 na 100! ,

W  chwili, kiedy rząd szuka drog w ce­
lu zwalczania drożyzny i udało się juz ob­
niżyć cenę na chleb, magistrat zdobywa się 
na f,res!auratorskie", bo 109-procentowe 
podwyżki!

* *

W czwartek, na zebraniu w Kormsa- 
rjacie Rządu, p. Komisarz Rządu oznajmił, 
iż w cela prowadzenia skutecznej wedki z 
lichwą, zostanie pou^tlane przy Komisaria­
cie ciało doradcze, złożone z przedstawicie­
li , fil er zainteresowanych" (!) Ale cóz o- 
znaczają owe mgliste ,,sfery zainteresowa-

t t  / jne ? ,
Sądząc z tej konferencji, za ,fitcry

zainteresowane" uważani są kupcy, prze­
mysłowcy (a wiec paskarze) i bardzo nte- 
określeni ,.konsumenci" , a taki skłaa ko­
misji nie daje żadnej absolutnie gwarancji 
skutecznej walki z lichwą.

Ale rzeczą najważniejszą, w jaki spo­
sób mają być przeprowadzone rozporzą­
dzenia owej komisp? Kto dopilnuje, aby 
uchivctly komisji były wykonywane, kto 
zmusi kupców i przemysłowców do prze­
strzegania cen?

Sadząc z gorączki paskarskiej, jaka 
teraz ogarnęła kupców warszawskich, li­
czyć się należy z  tern, że zanim rząd zacz­
nie wprowadzać w życie swe zamierzenia 
przeciw drożyźnie. paskarze zbiją miljardy 
na konsumentach.

■ SPADEK CEN? ,
Ukazały się w prasie wiadomości, 

stwierdzające początek spadku cen. Uoy- 
townicy niektórych artylrułow mówią 
już nawet, że ceny spadają dla nich 
„katastrofalnie". W dziale manufaktury ta­
nieją towary bawełniane i wełniane. Białe 
towary (bieliźnianc) spadły w cenie o 10 
do 15%. V/ dziale skór chrom staniał o 100 
mk. na stopie, „krupony" — o 25%. Za skó­
ry Błuncka, których kilo kosztowało 6.000 
mk., teraz nie chcą płacić nawet 4.000. Ce­
ny nici spadły 10 do 12%. Herbata staniała 
aż o 1.000 mk. na kilogramie. Tylko produ­
cenci rolni paskują nadal, wstrzymując 
sprzedaż zboża.

I!

trzymują wielkie zapasy tego produktu w 
tymi celu, aby no rozpoczęciu nowej kam- 
panji uzyskać pozwolenie od rządu na wy­
wóz starych zapasów cukru zagranicę.

Dziwną się wydaje w tym wypadku 
bierność ze strony rządu. Czytamy wpraw­
dzie w pismach codziennych o dokonywa­
nych rewizjach wśród detalistów, podczas 
których wykrywa się w różnych skrytkach 
pc kilka worków- cukru. Czyby jednak nie 
było odpowiedniejsze przeprowadzenie tac 
kich rewizji w cukrowniach, które ukrywa­
ją w magazynach setki wagonów cukru w 
celach paskarskich?

Wszak cukrownicy otrzymują miljar- 
dewe pożyczki od rządu na prowadzenie 
kampanji cukrowej, wzamian za co obo­
wiązani są do stosowania umiarkowanych

Komuniści w ybierają się, jak  wiadomo, do bur- 
żuazyjnego Sejmu, k tó ry  przed 4 la ty  m iał paść w 
gruzy od potężnych uderzeń* niedoszłych dyktato­
rów-. M ając w bilansie swej „pracy" same kom ­
prom itacje i łajdactw a, ludzie- ci posługują się w 
agitacji w yłącznie kłam stwam i, oszczerstwami i na­
paściam i na P. P . S. To ma być ich legitym acją 
na  zdobycie mandatów! U żywają przytem  tych 
samych „argumentów", co endecy, przem aw iają tym 
samym językiem, tym samym tonem. Zacna kom­
pan ja!

Oto w numerze 7 „W iadomości Związkowych" 
komuniści, w yciągając ręce po m andaty  poselskie, 
zrzucają z siebie przedewszystkicm sw ą komuni­
styczną skórę i ud a ją  niew iniątka, dbające o to, by 
związki zawodowe nie upraw iały  polityki, by za­
chowały swą jedność i  całość. Jaczejk i, w pogoni 
za m andatam i, przem ilczają ca łą  swą haniebną 
działalność rozłamową w  związkach zawodowych, 
ca łą  k recią robotę zarówno u nas, jak  n a  Zacho­
dzie. A  gdy P. P . S. broni się p rzed  tą  zarazą 
rozłamową, jaczejki podnoszą w rzask: patrzcie,
socjaliści rozb ija ją  związki! J a k  ów złodziej, co 
w ołał: łapcie złodzieja, chcąc przez to  zmylić go­
niących za nim ludzi.

A le zarzucając konferencji klasowych Zw. 2aw., 
że uchw aliła, aby wszyscy 'członkow ie związków, 
sto jący na stanowisku A m sterdam u, głosowali na 
kandydatów  P. P . S., panowie od komunizmu wcale 
się nie k rępują wzywać swoich ludzi do głosowa­
n ia  na kandydatów  jaczejkowych, poczem zachwa­
la ją  swą „platform ę" W ten sposób, że po endecku 
w ym yślają na  P. P . S. Oto ich „platform a": (wstę­
pny zarzut o łam ańcach czasu w ojny i pokoju o- 
puszczamy, bo dyskusja na ten tem at z bankruta­
mi esdeckimi, co to  organicznie w cielali Polskę do 

; trzech  zaborów i razem z endekam i „walczyli" w 
j Dumie moskiewskiej o  atrtonoofję, zaprow adziłaby 

nas za daleko):
„Pepeesowcy mówią o walce z imperjalizmem, 

a is  sławili upadek M ińska i K ijow a pierwsze 
kłam stwo. P . P. S. nigdy nie sław iła  ani upadku 
M ińska, ani Kijowa. Po wzięciu M ińska napisał 
był w  „Robotnika" artykuł przeciwko wojnie, a  za 
pokojem p. Je rzy  Sochacki, wówczas P. P. S.-owiec. 
P isa ł chyba swój artykuł na ser jo, a nie z ukrytą 
m yślą, że „platformowcy" kiedyś w yzyskają go 
przeciw  P. P. S

D alej: „Pepeesowcy mówią o walce z nulita- 
ryzmem, ale są głównymi filaram i Belw ederu .

1 Drugie kłam stwo, połączone z oszczerstwem. P.
' P, S°. nietylko nie jest filarem Belwederu, nietyłko 

nie ma nic wspólnego z Belwederem, ale często, 
zw łaszcza w okresie fw ojny z sowietami ostro zwal­
czała politykę Belwederu. Nie uważamy jednak, 
aby w Belwederze tkw ił militaryzm polski. Miłi- 
taryzm  ma swą ostoję w endecji, a jeśli komuniści 
tego nie chcą dojrzeć, to  jedynie dlatego, że są ta ­
kim i samymi m ilitarystam i, jak  i endecy, tylko po­
malowani a  la Trocki, i tak  samo, jak  endecy, nie­
naw idzą socjalizmu.

D alej. „Pepeesowcy mówią o walce z carskie- 
mi paragrafam i antirobotniczemi, ale je sami swego 
czasu powołali do życia". Kiedyż to było, to  „swe­
go czasu", kłam cy komunistyczni? Prosim y o  ści­
słą datę.

Dalej. „Pepeesowcy mówią o waiłce z kap ita ­
łem, ale łam ią każdą szerszą w alkę robotników 
przeciw wyzyskowi". K tóraż to walka była  „szer­
szą", blagierzy komunistyczni, k tórąby P. P. S. zła­
m a ł a ?  Czy zapobieganie rozlewom krw i z okazji 
strajków  i m anifestacji i niedopuszczanie do pu­
czów, nakazywanych przez Moskwę, było tern ła ­
maniem? W  takim  razie  „łam aliśm y” i  nadał bę­
dziemy „łam ali" wszelkie zbrodnicze kaw ały  ko­
munistyczne. K iedy jednak komuniści bezmyślne 
swe pucze nazyw ają ,,w alką z kapitałem , w ystar­
czy wskazać, jak  oni' tą  drogą „zwalczyli kapitał 
w  Niemczech, na  W ęgrzech, we Włoszech i t. <Ł, by 
zrozumieć całą nieuczciwość i głupotę tych war­
chołów.

W reszcie. „Pepeesowcy mówią o  jednolitym 
ruchu zawodowym, ale rozbijają związki . B ra­
wo! Może P. P. S. założyła „Czerwoną M iędzy­
narodów kę" w Moskwie, powołaną do życia jedy­
nie w tym celu, by rozbić klasowy ruch zawodowy, 
ogniskujący się w  A m sterdam ie? Może P . P . S. 
w ysyła z Moskwy na cały  świat jaczejki i  p ienią­
dze na rozbijanie związków zawodowych?

Ja k  w idać, co zdanie, co słowo niem al — te  
kłam stwo i oszczerstwo.

A le posuwajmy się dalej po „platformie" ko ­
munistycznej. „Nie program więc pisany decydu­
je o różnicy między P. P . S. a Związkiem (komu­
nistycznym), lecz czyny, k tóre robotnicy pcwnali 
najlepiej za rządów kap itana saperów M oraczew- 
skiego, w czasie w yprawy kijowskiej i po niej za 
rządów  Daszyńskiego, podczas powstam a na G ó r­
nym Śląsku za rządów  Binbzkiewicza u boku K or­
fantego".
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Ponieważ komuniści w stydzą się mówić o so­
bie (zupełnie zresztą słusznie) musimy ich w yrę­
czyć, aby wyborcy wiedzieli, z kim  majĄ do czy­
nienia. Otóż z rządów  tow. M oraczewskiego P, P. 
8. jest i będzie zawsze dumną, podczas gdy kom u­
niści okryli się hańbą za zw alczanie do spółki z 
endekam i rządu, k tóry  d a ł robotnikom najdem o- 
k ra  tyczni ej sze praw o wyborcze, 8-godz. dzień p ra ­
cy, K asy C horym , ochronę lokatorów, Min. P racy 
i Op. 'Społecznej i w, in. dobrodziejstw , z których 
Polska dotychczas korzysta i k tóre stanowią jedyny 
k ap ita ł demokracji, z którego czerpie Polska. 
„K apitana saperów" robotnicy polscy będą tedy 
wspominać z miłością i szacunkiem wówczas jesz­
cze, k iedy nad „generalissimusem" Trockim św iat 
przejdzie z pogardą do porządku dziennego.

Co do w yprawy kijowskiej, niech komuniści 
przysw oją sobie wszystko, co odpow iadaliśm y na 
ten tem at endekom, icłt bliźniakom.

„Rządów Daszyńskiego" nie było, był nato­
m iast rząd koalicyjny, w którym  zasiadał jeden so­
cjalista, tow. Daszyński. R ząd ten m iał za zada­
nie uwolnienie k raju  od najazdu  bolszewickiego, co 
spełn ił znakomicie, Że rządowa temu udało się 
niedopuszczenie w Polsce do rządów  Marchlew*- 
skiego, Unszlichta i Kohna — boli, oczywiście, ko­
munistów, ale tem niem niej, jest to w ielką jego 
zasługą wobec Polski i polskiej klasy  robotniczej.

Co się tyczy pow stania na Górnym Śląsku, to 
komuniści lepicjby robili, nie zabierając głosu w 
tej spraw ie, albowiem „polscy" komuniści agito­
w ali i głosowali na rzecz Niemiec, a przeciw  Pol­
sce, a  takich „obrońców" robotnik górnośląski na­
zywa po imieniu, jak na to zasłużyli.

Dalej „platform a" tw ierdzi, że dla Ł ańcuckie­
go jost zaszczytem, że go wyrzucono z p artji na­
szej. Niech się szczyci, skoro już nie ma innych 
tytułów  do zaszczytu. Ale chyba nie jest zaszczy­
tem korzystanie z m andatu, k tó ry  mu się nie n a ­
leży, a który  otrzym ał z listy P. P. S. A  może u 
komunistów wszelka kradzież jest zaszczytem, o ile 
tylko nie została popełniona na członkach w łasnej 
p artji

„Platform a" dodaje przytem. że zaszczytem jest 
być wyrzuconym z partji, w której do ciał kierow ni­
czych wchodzą M alinowski i Kwapdński, by za ­
siąść w towarzystwie tych, co „przeżyw ali piekło 
Hawelbcrgu, poznawali Modlin, Paw iak, 10-ty P a ­
wilon, Mokotów, Monteluppich"...

Zapewniamy cierpiętników  komunistycznych, 
że mogą iść do terminu u tow. Malinowskiego i 
Kwapińskiego, by nie chełpić się... Mokotowem wo­
bec bojowców - katorżan.

My ze swej strony służymy opowieściami o p ie­
k łach  Czrezwyczajek bolszewickich, nifeco ciekaw­
szych i głośniejszych, aniżeli Mokotów i Pawiak.,.

Zwracamy uwagę naszych czytelników na ge­
nialny artykuł polemiczny K arola Irzykowskiego 
p. t.: „Futurystyczny T apir" („przyczynek do sp ra ­
wy zwyczajów literackich i do sprawy plagjatu") 
w N -rze 5-ym pisma literackiego „Ponowa". Je s t 
to c. d. niejako rozpraw y Irzykowskiego drukow a­
nej w „Robotniku" pod tyt. „Plagiatow y charak ter 
przełem ów literackich w Polsce" w styczniu r. b. 
R ozpraw ą tą czuł się dotknięty p, Stern, jeden » 
najm łodszych futurystów  i odpow iedział Irzykow­
skiemu w „Skam andrze”. „Futurystyczny T apir" 
jest repliką w łaśnie na artyku ł p. S terna, repliką, 
k tó ra  powinna stać się wzorem literackiej polemi­
ki, Zazwyczaj bowiem uchodzą u nas za dobrych 
polemistów zręczni paszkwilanci, którym idzie nic 
o w yświetlenie zagadnienia, ale o zbabranie prze­
ciwnika. Dzieje się tak  — niestety — coraz czę­
ściej i w dziedzinie sztuki. Nie jest to  sposób I- 
rzykowskiego. A utor „Pałuby" jest genialnym po­
lem istą z powodu niezw ykłej u nas jasności myśli, 
praw ości in telektualnej i bezkomprcm iso wo f c i, bi­
jącej poprzez świetny styl, jędrność słowa i żywio­
łowy humor z odcieniem dobrotliwego sarkazm u. 
Irzykowski chwyta przeciwnika na rogi swego dow­
cipu, podbija w górę, wznosi nad poziomy pospoli­
tej literackości, jejnu samemu pokazując horyzon­
ty. w skazując, jak  należałoby było u jąć kwestję, 
poddając mu niejako argum enty mocniejsze. Bo 
Irzykowski chciałby znaleźć przeciwnika godnego 
siebie, a nie znajdując go, (pam iętacie jak  pisz­
czał Nowaczyński rok temu, dostawszy od Irz. po 
łapach?) sam go wywyższa, aby przecie w arto by­
ło  zetrzeć się. W ybuchy boskiej iron;i rozśw ietla­
ją ten artyku ł Irz., stw arzając zeń arcydzieło sty­
lu. A naliza „plagjatu" traktow anego nic jako o r­
dynarna kradzież, lecz jako bezwiedne ubóstwo, 
moda lub snobizm, jako brak  dumy twórczej w resz­
cie, czynią z drugiej części „Futurystycznego Ta- 
p ira" jedyne w naszej literaturze krytycznej stu- 
djum  psychologiczno - estetyczne. Szkoda wielka, 
że niepospolity ten  pisarz rozrzuca drogie kam ie­
nie swego talentu. W szystkie artyku ły  K arola 
Irzykowskiego powinny się ukazać w książce.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, W spólna 17 
poleca następujące wydawnictwa własne: 

Ostatnia deska ratunku - i  nowele St. 
A. Radka.

Czarna Ofensywa — K. Czapińskiego. 
Żelazny Dzwon — poezje Z. Wojna­

rowskiej.
Szydłem i kropidłem, serja II — Zy- 

sława.
Ordynacja wyborcza do Sejmu i Sena­

tu — M. Niedziałkowskiego.

W szyscy  do  natychmiastowych ofiar na fundusz  
walki wyborczej  P. P, S.

Każdy Towarzysz i Towarzyszka, oraz sym patycy P.P.S. 
nabyw ający Metalowy Znaczek W yborczy, spe łn ią  swój o b o ­
wiązek rea lnej pom ocy Partji w jej ciężkiej w alce z przem ocą 
reakcji o w olność i prawa Polskiego Ludu R oboczego. Niech 
znaczek wyborczy, zdobiąc pierś robotn iczą, będzie  sym bolem  
so ildarnosci i gotow ości o fiarnej dla P.P.S.

Z naczek Wyborczy m ożna nabyw ać w S ekre tarjac ie  G e­
neralnym  C.K.W. P.P.S. w W arszawie, W arecka Nr. 7. Cena 
znaczka SCO mk. za sztukę. Tam że są do nabycia  nalepki wy­
borcze w cen ie  S0 m k„ oraz W yborcze Listy Składkow e.

Wy&orczy K s n le f  Centralny P.P.S,

Kronika pól-tyczna
PRZED WYJAZDEM NACZELNIKA 

PAŃSTWA DO RUMUNJL
We wtorek ma się odbyć pod prze­

wodnictwem Naczelnika Państwa posie­
dzenie Rządu Ministrów dla omówienia 
spraw związanych z podróżą do Rumunj i. 
Wieczorem we wtorek Naczelnik Państwa 
wyjeżdża wprost do Sinai, letniej rezyden­
cji króla rumuńskiego, gdzie zabawi trzy— 
cztery dni.

UROOCZYSTOśCI REWELSKIE.
Jak  wiadomo Sejm estoński przesłał 

do, Sejmu polskiego zaproszenie na uroczy­
stości otwarcia nowego gmachu Parlamentu 
Rzeczypospolitej Estońskiej. Jako dele­
gat polski wyjechał do Rewia pos. Kamie­
niecki, który reprezentować będzie Sejm l i ­
sta wodawczy.

Charge d'affaires w Rewlu, p. Neuman, 
który bawił w Warszawie, wyjechał rów­
nież, aby wziąć udział w uroczystości.

ZMIANY DYPLOMACJI.
Jak  się dowiadujemy, stanowisko po­

sła polskiego w Moskwie po p. Stefańskim 
ma objąć p. Knoll, który pełnił dotychczas 
w poselstwie polskiem przy rządzie rosyj­
skim obowiązki radcy legacyjnego.

Sprawa obsadzenia placówki charkow­
skiej nie została jeszcze ostatecznie zde­
cydowana.

NIEZADOW OLENIE .NA ŚLĄSKU.
Podczas ostatnich rokow ań między pracodaw ­

cami a pracobiorcam i na polskim G. Śląsku u sta lo ­
no trzyrazow ą w miesiącu w ypłatę zarobków, a 
mianowicie w dniach 8, 18 i 28 każdego miesiąca. 
W obec tego pierwszy term in w ypłaty w bież. mies. 
zam iast na 15-go jak  dotychczas p rzypadł na 8-go. 
Z powodu szalonego jednak spadku w aluty nie­
mieckiej i połączonego z tem wielkiego zapotrzebo­
w ania na gotówkę, B ank Rzeszy nie mógł jej do­
starczyć w w ystarczającej ilości. Położenie skom­
plikow ał ponadto stra jk  drukarzy  w d rukarn i w 
Berlinie, przygotowującej niem ieckie pieniądze 
papierowe. W  związku z powyższem wczoraj mię­
dzy w ojewodą Rymerem a przedstaw icielam i związ-

j Lu właścicieli kopalń i hut odbyła się konferencja, 
j na której stw ierdzono istotną niemożliwość dost a r-
j czenia przez banki potrzebnych pieniędzy z powo- 
| du ich braku i postanowiono zawiadom ić o tem 
i ludność w  drodze odezwy publicznej. W ojewoda 
: Rym er telegraficznie zw rócił się też do rządu w 
! W arszaw ie z prośbą o zaradzenia sytuacji. Robot- 
! nicy tu tejsi i urzędnicy biurowi, dowiedziawszy się, 

że zaliczki nie będą wypłacone, przybyli wczoraj 
j tłum nie przed gmach województwa, dom agając się 
j w ydania odpowiednich zarządzeń w ładz, celem u- 

możliwienia w ypłaty. W ojewoda p rzy jął delega­
cję robotników  i urzędników, w ysłuchał ich życzeń 
i w ytłum aczył powody braku  gotówki w bankach, 
dodając, że zwrócił się w tej sprawie do rządu w 
W arszawie. N astępnie wojewoda przem ówił do ze­
branego przed gmachem tłum u robotników, w yja­
śniając położenie i wzywając do spokoju i rozwagi 
oraz przyrzekając uczynić wszystko, aby zarobki 
zostały  jol;najprędzej wypłacone. Robotnicy, acz­
kolwiek nie zadowoleni negatywnym chwilowo w y - . 
nikiem konferencji, rozeszli się niebawem do do­
mów, zachowując całkowicie spokój i porządek.

*
*  *■Wobec kryzysu wynikłego na G. Śląsku Mini- 

sterjum  Skarbu w porozum ieniu z P. K. K. P. za­
rządziło  co następuje: 1) wysłać dziś o godz. 11
do Katowic pociągiem specjalnym  zapas m arek 
polskich, w ystarczający na zaspokojenie chwilo­
wych potrzeb rynku tam tejszego; 2) otworzyć na­
tychm iast ekspozytury P, K. K. P. w  Rybniku, K ró­
lewskiej Hucie i Tarnow skich G órach; 3) ustana­
wiać od poniedziałku 11 w rześnia począwszy aż 
do opanow ania kryzysu codzienne relacje m iędzy 
m arką polską a niemiecką; re lac ja  ta  służyć bę­
dzie za podstawę do uskutecznienia wszelkich ope­
racji wymiennych.

ZJAZD ASYMILATORÓW W E LW OW IE.
W czoraj rano rozpoczął obrady drugi zjazd 

Związku Polaków  w yznania mojżeszpwego. O bra­
dy zagaił dr. Blumcnfekl, poczerń w ybrano pr zy- 
djurn. Do prezydjwm honorowego w ybrano dele- 
gata^ do Ligi N arodów prof. Askenazego i prof. 
D icksteina w W arszawie. Do rzeczywistego pre- 
zydjum  w iceprezydenta miasta dr. Schleichera, dr. 
H erstala, d r. M anila, M orgensterna i A llerhanda, 
na sekretarzy  zaś ini .  Pordysa, dr. Krocha i dyrek­
to ra  Frenkla. Imieniem m iasta pow itał zjazd pre­
zydent Neuman. Z jazd potrw a dwa dni.

TELEGRAMY.
Wojna grecko-turecka

W ofska greckie opuszczają Azję Mniejszą

Książki nadesłane.
,Jms responsabilites de la guerre". Szereg 

przemówień dotyczących odpow iedzialności za wy­
buch w ojny światowej, m. in. mowa prezydenta
Poim arego, wygłoszona dn. 10 lipca 1922 w Jou- 
chercy. — Paryż. -

J. L. Bonnet.  I a s  ^ auteurs du crime de 191-1. 
Paris, L ibrairie  H. Floury,

KAROGELOPUI.OS TWORZY 
GABINET.

Londyn, 9 września. (PAT). Havas. — 
Według wiadomości z Alen, Karogelopulos 
podjął się misji utworzenia nowego gabi­
netu.

WARUNKI POKOJOWE TURCJI.
R z y m ; 8 września. (PAT). Wied, B j  

K , —  W  rozmowie z paryskim korespon­
dentem „Corriere dTlalia" oświadczył 
przedstawiciel rządu angor skiego Szerik- 
Bej. że warunkiem pokoju ze strony Turcji 
jest by państwo otoniańskie pozostało nie­
podzielne by w Kara-Szivan i Batum, oraz 
w zachodniej Tracji odbył się plebiscyt, 
b y  dane były gwarancje, że ani Konstanty­
nopol ani morze Marmara, nie będą odda­
ne żadne nu ÓDcemu mocarstwu, wreszcie, 
nbv Dardanele były otworzone dla wolne­
go ruchu handlowego.

WARUNKI ROZEJMU.
Konstantynopol. 9 września. (PAT). 

Havas. — Panuje tu przekonanie, że rząd 
Angory zażąda prawdopodobnie, żeby ge­
neralissimus grecki zwrócił się bezpośred­
nio do generalissimusa tureckiego z prośbą 
o zawieszenie broni. Warunki, jakie posta­
wi generalissimus wojsk kemalistycznych 
będą następujące- 1) ewakuacja Tracji, 2) 
natychmiastowe opuszczenie Konstantyno­
pola przez greckie sfery wojskowe. Od 
spełnienia tych 2 warunków byłoby uzależ­
nione wvwiezienie wojsk i materjału grec­
kiego z Azji Mniejszej.

EWAKUACJA SMYRNY.
Leafield, 9 września. (PAT). Radjo.— 

Otrzymane ze Smyrny , wiadomości wska­
zują na utratę nadziei ze strony wojsk
greckich co do utrzymania Smyrny, ponie­
waż w dniu dzisiejszym rozpoczęła została 
drogą morska ewakuacja tego miasta. Ka­
waleria turecka obsadziła sąsiednie wzgó­

rza, a piechota zbliża się do miasta. Samo­
loty tureckie rozrzucają odezwy do miesz­
kańców Smyrny. Według informacji z Kon­
stantynopola .oczekują tam duś wiadomo­
ści o zajęciu Smyrny.

OCHRONA OBYWATELI OBCYCH.
Londyn, 9 września, (PAT). Wied. B, 

K. — Reuter donosi ze Smyrny: Położenie 
wchodzi w stadjum krytyczne. Angielski 
admirał Brock oddał do dyspozycji ludno­
ści angielskiej kilka okrętów. Francuzi i 
Anglicy wysłali wojska dla ochrony swoich 
obvwateli. Mustafa Kemal Pasza wydał 
rozkaz dzienny, w którym oznajmia, że 
prześladowanie chrześcijan będzie karane 
śmiercią.

PROTEST WYSOKIEJ PORTY.
Rzym, 9 września. (PAT). Radjo. — 

Wysoka Porta wysłała do rządów aljanc- 
kich protest przeciwko nadużyciom i eks­
cesom, popełnianym przez wojska greckie 
w Azji Mniejszej podczas odwrotu.
UTARCZKI N /  GRANICY MEZOPO- 

TAM JI.
Londyn, 9 września. (PAT). -— „Daily 

Mail“ donosi, że należy oczekiwać wybu- 
j chu nowej wojny w Mezopotamji. Wojska 

angielskie wspólnie z kolonjalnemi wojska­
mi indyjskiemi oraz z Arabami toczą obec­
nie walki z oddziałami tureckimi, które, o- 
śmielone sukcesami Keniala Paszy, zaata­
kowały terytorium angielskie w Mezopota­
mii. W jednej z potyczek 100 żołnierzy 
indyjskich zginęło, oraz zranionych zostało 
2 żołnierzy angielskich.

POŚREDNICTWO SCHANZERA.
Rzym 9 września (PAT). Havas. — 

Schanęer zaproponował Francji i Anglji, 
aby zwrócić się do obu wojujących stron z 
propozycją wysłania przedstawicieli do 

i Wenecji dla zbadania sytuacji, oraz ewen- 
! tuałnego znalezienia wstępnych podstaw do

zawarcia pokoju. Zwołanie konferencj1 
projektowane jest na 20 b. m.

ŻYCZENIA RZĄDU SOWIECKIEGO,
Londyn, 9 września. (PAT), — Z An­

gory donoszą, ii  przedstawiciel rządu so­
wieckiego przesłał prezydentowi ministrów' 
rządu angor skiego pismo z życzeniami 1 
powodu wojskowych sukcesów armji turec­
kiej. Pismo podnosi znaczenie faktu zwła­
szcza, iż przeszkody na drodze do Kon­
stantynopola obecnie są już usunięte, oraz. 
że Morze Czajne stało się na nowo rosyj­
sko -turecki em morzem, co ułatwi współ­
działanie Rosji sowieckiej z Turcją, wy­
twarzając zwarty jednolity front od morza 
Bałtyckiego aż do Oceanu Indyjskiego,

Z Ligi Narodów.
SPRAWA WILEŃSKA.

Genewa, 9 września. (PAT). —  ^  
czwartik wieczorem komisja pięciu do 
kwalifikowania nowych wniosków na ple­
num dyskutowała nad żądaniem litewskiefl* 
wniesienia kwestji wileńskiej na obrady 
plenum Zgromadzenia. Po rozważeniu no­
ty Askenazego, zawierającej argumenty' 
przeciwko jej wniesieniu, i do długiej dy­
skusji komisja zaopinjcrwała, aby kwestję 
wileńską jako soór torytorjalny, wyklu­
czyć z obrad Zgromadzenia. Natomiast 
kwestję mniejszości w Wileńszczyźnie ko­
misja pięciu przekazała komisji szóstej 
Zgromadzenia (politycznej). Komisja szó­
sta zaopinjuje w sprawie jej wniesienia na 
Zgromadzenie.

PROBLEM AUSTRJACKI.
Genewa, 9 września. (PAT). — Key 

mitet pięciu odbył tajną naradę z SeiplerO. 
a dziś konferował w Bernie z prezyden­
tom Schultesem. Tematem obrad był pro­
blem ąustrjacki. Komitet pięciu przedsta­
wił rzeczoznawcom kwestjonarjusz z pro­
śbą o udzielenie odpowiedzi na poniedzia­
łek.

O NIEZAWISŁOŚĆ AUSTRJI.
Genewa, 9 września. (PAT). — Za­

pewniają tu, że Imperiał! i Benesz zgadza­
ją się najzupełniej w tem, że należy nieza­
wisłość Austrji postawić jako warunek sine 
qua non jakiegokolwiek uregulowania spra'*' 
finansowych Austrji. Benesz nie jest jed­
nak pewnv, czy rząd Seipla nie myśli 
ostatecznym razie o przyłączeniu Austrji 
do Niemiec.

O PRZYJĘCIE WĘGIER DO LIGI 
NARODÓW.

Genewa, 8 września. (PAT). — Pod­
komitet 6-ej komisji Rady Ligi Narodów, 
któremu powierzono zbadanie sprawy przy­
jęcia nowych członków, rozpatrywał n* 
tajnem posiedzeniu kwestję, czy Węgry 
faktycznie, w myśl postanowień traktato­
wych dokonały rozbrojenia. Niektorzv 
członkowie wskazywali na fakt, że rozbro­
jenie Węgier nie jest zupełne i żądali ści­
słego zbadania zarządzeń powziętych w tei 
sprav.de przez Węgry. Zbadanie tej spra­
wy ma być powierzone międzynarodowej 
komisji wojskowej.

Na najbliższym posiedzeniu komisja 
wysłucha sprawozdania delegata Węgier 
Banffyego, który miał być wysłuchany na 
wczorajszem posiedzeniu komisji, jednak­
że na wniosek Benesza s p r a w ę  p r z e k a z a n o  
przedtem d o  zbadania podkomitetowi,

SPRAWA ROZBROJENIA.
Genewa, 9 września. (PAT). — Komi­

sja mieszana dla spraw rozbrojeń przedło­
żyła wczoraj 3-ej komisji Ligi Narodów 
swój raport. Jak w zeszłym roku tak i te­
raz komisja stwierdza, że obecna niepewna 
sytuacja w świecie i niestałość politycz­
nych stosunków są największą przeszkodą 
dla rozbrojeń. Konferencja waszyngtońska 
ograniczyła zbrojenia na morzu, oraz ure­
gulowała pewne problemy polityczne na 
Oceanie Spokojnym. Kongres amerykański 
w Sant Jago de Chile, który zbiera s£ę vt 
marcu 1923 r. zajmie się również tymi pro­
blemami. Kilka większych mocarstw, roz­
porządzających wielkiemi wojskami, nic 
należy jeszcze do Ligi Narodów. Mimo nie­
pokojących stosunków prace komisji mie­
szanej postępują. Komisja mieszana sfor­
mułuje ostatecznie projekt rozbrojenia. W 
czasie swych ostatnich trzech posiedzeń za­
stanawiała się ona nad dwoma projektami! 
ażeby zasady konwencji waszyngtońskiej 
sprawie rozbrojenia naą morzu były wpro­
wadzone w życie także i przez te państwa, 
które nie podpisały układu, oraz, aby usta­
lono zasady doiścia do ogólnego r o z b r o j e ­
nia na lądzie. W tym kierunku ma być 
użyty system wzajemnej gwarancji. Kwe- 
stja handlu bronią, która jest złączona z 
ratyfikacją konwencji zawartej w Saird 
Germain nie poczyni postępów.
FRANCJA WOBEC KW ESTJI ROZBRO­

JENIA.
Genewa. 9 września. (PAT). — Ko- 

misja Ligi Narodów dla sprawy rozbroje­
nia otrzymała odpowiedź rządu francuskie­
go, wy łuszczą jącą wojskowe potrzeby 
Francji. Odpowiedź francuska rozróżniaj 
1) potrzeby wynikające z konieczność1 
sprawowania kontroli nad wykonywanie10 
postanowień traktatowych i 2) p o trz e b y ',  
wynikające z konieczności z a p e w n ie n i*
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kategoria potrzeb wojsko-

wveh dotyczy kontyngentu 160 tysięcy 
żołnierzy 'stacjonowanych w  Nadrenji. w  
okręgu Śaary, w  Konstantynopolu wraz z 
cieśninami, w Syrji, w  Kamerunie i w  To­
go Odpowiedź francuska podkreśla, że  
żadne inne państwo nic przyjęło na siebie 
lak wielkich zobowiązań międzynarodo­
wych p o i  względem kontroli wykonania 
bak tatów, jak Francja. Co się tyczy dru­
giej kategorji potrzeb wojskowych, to za­
pewnienie bezpieczeństwa Francji i jej ko- 
lonji wymaga: l)  230 tysięcy żołnierzy dla 
ochrony kolonialnych posiadłości Francji, 
2) dla zapewnienia spokoju w kraju 125 
tys. Judzi, 3] w spcawje ochrony państwa 
przeciwko wrogowi zewnętrznemu, po­
trzebny iest na terytorjum Francji kontyn­
gent 420 tysięcy żołnierzy. W obec tego rze­
czoznawcy wojskowi francuscy uważają, że 
arm ja francuska powinna liczyć minimalnie 
690 tvsięcv ludzi. Rząd francuski przepro­
wadził już w (granicach możliwości reduk­
cje siły zbrojnej, zgodnie z życzeniami 
Zgromadzenia Ligi Narodów, wyrażonemi 
podczas pierwszej jego sesji pomimo nie- 
zawarcia dotychczas zapowiadanego paktu 
gwarancyjnego i wszelkich trudności, ja­
kie się ujawniły przy wykonaniu postano­
wień traktatowych.

i  punsie !&»■«)»
W skutek stałe w rasta jącej diożyzny  

i bardzo niskich płac robotników w prze­
myśle metalowym, na terenie Zagłębia w y­
noszących zaledwie od 850 do 2.000 mk. 
dziennie, Sekretarjat Okręg. Zw. rob. 
przem. metalowego w Sosnowcu przedłożył 
Stow. Przemysłowców nowe żądania robot­
ników z terminem od 1-go września.

I*
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PROPOZYCJE NIEMIEC.
Berlin, 9 wrz-eśnia. (PAT). —  D ele­

gaci belgijscy odbyli wczoraj po południu
0 godz. 5-ej konferencję z ministrem Her­
mesem i podsekretarza mi sianu Bergmanem
1 Griinerem. Na posiedzeniu tern rząd nie­
miecki przedłożył delegacji belgijskiej kon­
kretne propozycje. Delegaci Belgji oświad­
czyli. iż wobec tych nowych propozycji mu­
szą się wpierw zwrócić do swego rządu i że 
dopiero w sobotę będą mogli dać na nie od­
powiedź. W  kołach miarodajnych przy­
puszczają, iż rokowania będą ukończone w 
dn 9 b. m.

Berlin, 9 września (W olff). —  W  
sprawie propozycji, przedłożonych na 
Wczorajszem posiedzeniu delegatom B el­
gii, donosi ..Berliner Tageblatt", iż chodzi 
w nich o plan uzyskania przez Niemcy 
kredytów gwarancyjnych w Anglji, Holan­
dii i Ameryce dla poręczenia niemieckich 
bonów skarbowych,

CZĘŚCIOWE POROZUMIENIE.
Berlin, 9 września. (PA T). —  Roko­

wania z delegatami belgijskimi ukończono 
dzi siaj. Pozytywnych rezultatów nic osią­
gnięto. chpciaż w  pewnych punktach do­
szło do porozumienia. Przedłużenie termi­
nu płatności bonów skarbowych ponad 6 
miesięcy nastręcza trudności, ponieważ 
Przedłużenie to, według opinji belgijskiego 
rządu przekraczałoby ramy postanowień 
kc-misji odszkodowań. .
POSIEDZENIE KOM ISJI SPRAW  ZA­

GRANICZNYCH.
Eilwese, 9 września. (PA T). Radjo. —

Komisja spraw zagranicznych parlamentu 
• Rzeszy zebrała się w  piątek przed połud­
niem. Na posiedzeniu tern kanclerz Wirth 
'■kreślił w główfiyeh zarysach znaczenie, 
c<(bvwaiących się obecnie, rokowań- nie- 
miecko-belgijskich.
p

Na odbytej w  dn. 7 b.-rn. konferencji 
obu stron pod przewodn. Obw. Inspektora 
pracv, p. inż. Gallota, przedstawiciele prze­
mysłu metalowego przez usta dyr. W il­
czyńskiego odmówili kategorycznie przyję­
cia skromnych żądań robotniczych, grożąc 
nawet zamknięciem fabryk, z powodu rze­
komej konkurencji przemysłu śląskiego. 
Przedstawiciele przemysłowców w formie 
„łagodnej odmowy" zaproponowali pod­
wyższenie obecnych głodowych płac o 13% 
od 1-go września.

W odpowiedzi Okręg. Sekret, tow. K a­
zek,  poparty stanowczą uchwała delegatów  
rob. interesowanych fabryk i taktycznemi 
cyframi już istniejących płac w Polsce i 
na Górnym Śląsku, t. j. 2.200—4.800 mk. 
dziennie, wykazał, że żądania rob. Zagłę­
bia zarówno w sprawie podwyżki płac w  
granicy 2.000— 3.400 mk. dziennie jak też
w kwestji przyznania 2% od miesięcznych
wypłat rob. na rzecz nauczania i przybo- 
rów szkolnych dla dzieci i dokształcania 
zatrudnionych robotników —  są żądaniami

minimalne/ni i najzupełniej usprawiedli- 
wionemi.

W dalszym ciągu tow. Kazek wskazał, 
że opał, największe bogactwo Zagłębia, jest 
jednak dla mielscowych robotników naj­
mniej dostępny. P n a k reślił wreszcie ko­
nieczność zap ew n ien ia  i obetnikom warun­
ków hvgienicznvcn i ochrony zdrowia w fa­
brykach.

Przedstawiciel robotników7 wskazał na 
potrzebę wprowadzenia rad fabrycznych, 
które dbałyby o żywotność przemysłu, do­
bro robotnika ; podniesienie bogactwa spo­
łecznego. Tow. K. z całym naciskiem o- 
świadczył. że wyłuszczone żądania są mi­
nimalne, od których rob. Zagłębia nie od­
stąpią.

Mimo apelu inspektora pracy, przemy­
słowcy z  zajętego stanowiska nie ustąpili.

Konferencja nie dała tedy wyniku do? 
datniego, a wśród robotników rozgorycze­
nie wzrosło.

Świadomi w całej pełni następstw, ja­
kie wyniknąć mogą z powodu chciwości 
przemysłowców Zagłębia, zwracamy się 
do rządu i w ładzy by w' porę jeszcze uży­
ły swego wpływu i zmusiły opornych prze­
m y sło w có w  do ustępstw na rzecz słusznych  
i usprawiedliwionych żądań robotników, 
uginających się pód ciężarem nędzy i sza­
lejącej drożyzny.

Okr. Sekret. Zw. Rob. Przem. Me- 
ial. to Sosnowcu.

Helsingfors, 9 września 
Rząd pedał się do dymisji.

POlł 118 fe Msii
(PAT). -

Mni 5 1 .  F i #
Paryż,  9 września. (PAT). (Havas. —  

Przybył tu szef polskiego sztabu general­
nego. generał Sikorski.

P i t a

— Na posiedzeniu sejmu gdańskiego uchwalo­
no znaczna większością głosów wniosek frakcji na­
cjonalistycznej gdańskiej, wzywający senat, aby w 
najkrótszym czasie przedłożył ustawę w sprawie 
języka napisów i ogłoszeń w miejscach publicz­
nych. Ustawa miałaby nakazywać używanie wy­
łączni e jezvka niemieckiego.

— Koło polskie w sejmie gdański cm wniesie 
w najbliższych dniach interpelację w sprawie so­
botnich zajść z marynarzami francuskimi.

— Organ niezawisłych socjalistów „Freiheit" 
przestanie wychodzić z dniem 30 września.

— Angielska izba gmin zbierze się na początku 
listopada ctlem omówienia spraw Bliskiego Wscho­
du.

PIĄTA LOTERIA PAŃSTWOWA. 
Główniejsze wygrane.

Pląta ki®-#. — Trzeci dzień.

Mk. 1.000.000 Nr. 7076.
MI:, 600 000 Nr. 51928. /
Mk. 400 000 Nr. 08506.
Mit. IW 098 Nr. 80065.
Mk. 80 060 Nr. 01742.
Mk. 50.000 N ;y 88340 96208.
Mk 40 000 N.ry * 17862 52126 01721. 
m .  25.009 N -iy 4026 17352 22471 40736 76900. 
Mk 15 060 N-ry 18735 20412 40479 690 58089 

SftfiS 61571 741456 77741 78101 8-1480

fiafoiiii Kitel! ReSitt
Warszawa, ni. W spólna 17. Teł. 229-70,

Nr. 31.
Posiadamy na składzie i polecamy następujące

nowości:
A ndrejew  L. Nocna rozmowa, przekł. z rosyj­

skiego. D. C. Str. 64. 8 -o mk. 600.
Darzysz - Fleszarotea R. dr. Polska, kraj i lu­

dzie, popularna książka do samokształcenia, z 85 
rycinami 1 2 mapami. Str. 126. 8 -o mk. 600.

Gnoir.ski Ks. inż. Źródła prądu, sygnalizacja 
domowa i alarmowa. Str. 83. 8 -0  mk, 960.

Jotejko J. dr. i G rzegorzewska M dr. Metody 
i zakres nauczania powszechnego w Belgji. Tom I.
Str. 108. 8-o mk. 1200.

Kasterska M. Poezje. Str. 61. I6 -o mk. 1080.
Orłowski S l dr. med. Cierpienia nem ów  obwo­

dowych. 57  rys. w tekście. Wyd. II. Str. 267. 8 -o  
mk. 5400

— Cierpienia rdzenia kręgowego. 130 rys. w  
tekście i tablica. Wyd. II. Str. 332. 8-o  mk. 
6600.

Pawłowicz St. Obowiązki podatkowe instytu­
cji kredytowych z uwzględnieniem spółdz. kredy­
towych. Star. 132. 8 -o mk. 2400.

Puzyna J. Po drodze, poezje. Str. 215, 16-o 
mk. 2400,

Stodółkieioicz A. J. Uwagi o teorji względno­
ści. Najważniejsze zagadnienia nauki. Str. 22, 8 -0  
mk. 354.

W ierzbicki Stan. Józeł. Księga sonetów. Str. 
133. 8 -0  mk. 1800.

n K I

UWAGA! ZWIĄZKI ZAWODOWE!
Prezydjuim warszawskiej Rady Zw. Za­

wodowych, W arecka 7 m. 4, wzywa wszyst­
k ie Zarządy Związków Zawód, i mężów

Kuch rekinie
1 ! p  i r i

Dzielnica Pralka. W pcaiedz^l-ek, d . 11 b. m. 
ę  (jcdti. 7 wiec?., w  lokalu dzieiaiuy, Brakowa 29, 
odbędzie się  posiedkeaie komitetu.

Dzielnica Powązkowska. W ponbedafeleik, d. id  
b. mi. o  gocte. 7 w  lokata drtetoitey, Okopowa 30 
m. 16, odbędzie się  posiedzenie komitetu.

Dzielnica Wela-Ozyst?. W poniedziałek d, Id 
t>. on. o  godz. 6  w  lokalu dz,ietoiciy, Wofcka 44, od­
będzie się  posiedzenie komWe’u, orna o gada. 7 o- 
gólsie zebranie członków dzielnicy.

Iteiclr.itA Jeroweliiwska. iW-e wtorek, d. 12 Ib. m. 
o gada. 6 i  pół Wlecz., o-dib-ędaie się oadzwyczafne 
posiedzenie rozszerzonego Komitetu. GbecncSć 
wszystkich kaniwana.

Tramwajowa nrgar.izacja P . P. S. W piotniedziia- 
łieb, d. 1.1 b. m. o  godz. 7 w lo te łu  O. K. R , Aleje 
J-wonofoneikte 6, odbędzie się  posiedeeni© kom iteta

Egzekutywa 0 . K. R. W e wtorek, d. 12 b. m. 
o  godz. 5 w  lokalu 0 . K. R., Aleje J-eroaMtokl-e 6, 
odbędzie się  posiedzeń© Egzekutywy O. K. R.

Okręgowy K om itet Robotniczy P. P . S. :We wto­
rek, d. 12 b to. o godz. 7 w lokalu O. K. R., Ateja 
Jerozolimskie 6, crtbędzile się p-ostedae®!©- O. K. R.

Koło gazowników. W (niedzielę, d. 10 b . m. o
godz. ilO r a o  w  lokalu d-z-tefcMcy Wotekiej, Wol­
ska.' 44. odbędwe się Konferencja KcsJa (ładowni­
ków.

Pokwitowanie, -jj-a warszawski robotnitasy fu,a- 
dusz wyftrarasy P . P. S. o-b. (Mapja Polekowa ma­
rek 3000.

Zairaiest wfeóca aa trumnę ś. p. W. FaSk®"'- 
ekiego M. i  B. C. raa fundusz wybiorczy irA. 20.000.

Spraw uzdańie Zw. Za w. Robotników Przrim - 
siu Spożywczego. Jak wynika w  enrs'ivrdania
kwurtsbiego Zw. Zaw. Robutncków .PrzŁMiiyrJiu tłpo- 
żywczeao, fiłeść oddziałów pow iętesyfa a ę  o **24 
OKaUsz, Sloutm i Turok). Wobec tego jest tem a «5 
oddziały, iv lc órycłi zorganizowanych jest '10713 ro  
botników) OgóW  suma dadhedów wyuioełla maiek  
1 ..123.18!), w  tem 82.200 wpisów, 1.040i4f9 vfetadek: 
tygodniowych. Związek zorgccoizowal 1S7 zgmmia- 
dzeń oddziałowych i 6  zebrań agiitScypiydi. Jako 
pismo zawodowe wydaje Zarząd Główny „Batlo- 
ty(i“ , który wychodzi raz na t a y  m iesią c . A teji 
zarcfckowych prseprowwteow) 91, w  tern 1 bez re­
zultatu.

D r .  S .  J e r m u ł o w i c z  ^ r ^ s y s t :
M in . u n iw e r s .  ( « r o f .  Kr i s s c r a )  w e  W ro ­
c ła w i u .  Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). 
L e c * , pi*. R o e n t g e n a ,  (s’A r s o n v a lt i ,  Kr®* 

n ia y e r u  Od i — 2 i 5 — 7. Panie 12— i.

zaufania fabryk o bezwzględne przybycie 
n a  zeibranie, które odbędzie się w  lokaliu 
Zvv. Pracowników óliej?kic‘h, W a r e c k a  7, 
w poniedziałek, dn. 11 wraaśaiia b. r. o  g. 
7-e.j (wieczorem.

Towarzysze stawcie się licznie i pun­
ktualnie !

Zebranie Drukarzy. Ogólne zdbrani© Polskie­
go Związku Zawodowego Druteray, OdtevS'ivy 
czcionek i  pokrewnych zawodów odżędżie się  w e  
wtorek, d. 12 b. m. o  godz. (5 wieczorem w sali 
T_wa ilyjpeaiicam'go. Karowa 31. Sprawy donio- 
yfej wagi..

Dozorcy IXhoOwi. Dzisiaj o jedz. 2 po p o i od­
będzie s ię  zebrani© w  lokalu Związku .Dozorców 
Domowych. Leszno 48. Tcwara>yze, Mawcte się  
licznie!

Związek Pracowników Miojskich. IVarccka 7. 
Jutro, w  ipcniedzaalek, punktualnie o g?-'/.. 6 pp. 
w» lokalu Związku, Warecka 7 m. 4, edbędate się  
zebraTiió delegatów WydziaJu VIII t. j. Kanalizacji 
i  jWodffldngów.

O podwyżki dla kolejarzy. Dnia 7 b. m. u dy- 
rdktora De-pa.rtaute.i.tu M. K. Ż. -p. Wróbla, była 
detegarja- Ceutrałnej Ssfiecg-I iW-OBCuimstrzy Z. Z. ,K. 
w osobach Dabosaowsikie-go i  -K-urowek'ego, którzy 
praypcmnieR obietnice, dane piae® M. K. 7.. w d.
4 sierpnia r, b. Obieluice te, ani w  jednym punku'© 
wystawionych przez wiozomistrzów żade.ń u le ao- 
stały zalatwi-one.

;Po wyjaóniietiiu pifcez delegację, i i  ta kategorja 
pracy jest pod względem -wynagr^Iizeala strasznie 
.pok-rzywdźona praez M. K, Ż., oraz -że .pomimo o- 
bieinao p. Ministra K. Ż. >w dniu 4 sierpnia r. b., 
wozomfetrz© dotąd pracują w  lyah samych: ano.r-
maln-jTh warunkaich, p. Wróbel solennie przyrzekł 
w teótoe ErteałiEowaó iżaidri : ia w-oaoml^etaó w. w y- 
efcawlon© w  imemorjaladi W. Wr. Z. ,Z, K. do M. 
K. źf. W d. 20 sierpnia 1-9S1 r. S lutego i ,14 cze.nw- 
ca r. k  l

Zakończenie strajku wileńskich robotników  
miejskich. Strajk wileńskich robotników mrejakich 
nastał zJikwkknvany^ Komisja finansowa mi?gir>tra- 
■tui uchwaliła wyBtąperiie na plenum Rady M'ej- 
skieij a winioskiem o przyana'-i-ie r&!x>'rekom nie- 
sjjaJym pftacy w wysokości odpowiadającej płacom 
rołcotnilków etstowycb. Wobec leg,o dnia 6 b. m. 
(wieczór®m została uruclio-mionc. elektrownia i  w o. 
dociągi.

Strajk kino „Stylowym". W niebywały spo­
sób, n ie  licujący ze  stanowiskTem Cfbywapla, po. 
s ’.ąp£J .prezes Teatrów Świetlnych, p. Stanisław  
Zegrcdzński, kfóry atajkujących d:La poprawienia 
b>itu psuTO’wuikdw7 wyrzucił na bruk bez najmaiej.- 
sziego oclsakodlowania. Wobec tego w ikiuo-feetrffle 
r3ty4om y.‘ trwa od pięciu  tygodni stra jk w szyb­
kich pracowników tego leat.ru. Wlaiśdcie-lowi ..Sły- 
-’owego** praysdi z pomocą akademicy pełniąc u- 
kibioną rołę teunistajków. Za-i-ządy Zwfąlków da­
remnie usiłowały poaakódowEnym znaleźć pracę w  
-innych przedsiębiorstwmoh. bo p. Zagród®-Asfei, .ja­
ko prezes Związku wysł-aj odezwę do wsiyrtit'rh 
wŁrścóciełi kinoteslrów, nateejsująo perf dyscypliną 
ergealzaeyjna. 'nie prz-yjmować do pracy swoich 
-byłych -pra-cowaików, załączając ich wykaz imłe-ti- 
uy. Ta jawna -prowokacja w  stosuukiu do zbłoko-wa- 
nych Związków,, pf-rguącycb spokojnej łakwidaoji 
zatargu -ekonomłczziego, n;« powinna przejść bez 
echa.

O bezprawiu tem winna wiedzieć «’>la klasa 
robotnie®* i wraz z solidaryzującą się fetotigencją 
odpowiedzieć na bojkot — bojkotem, omijająe ki- 
no.tfcir „Styl°wy“.

Sprawa powyżsaa ;®stató ski-eno-wa-aa do i-ws- 
pekśOKiił u pracy na okręg wan&rawetki.

Z  p r o w i n c i L

Włocławek.
(Korespondencja własna).

Z za kidis Komisarjata Policji Państwourej.

Mieliśmy już możność pisania na łamach „Ro­
botnika" o obecnym nadkomisarzu Policji Państwo­
wej we Włocławku, p. St. Micińskim.

Tym razem mamy do zanotowania kilka kwiat­
ków jego aroganckiego i samowolnego zachowania 
się w stosunku do obywateli i do podległych mu
funkcjonariuszy.

Niedawno np. p. Micióski wkroczył do cukier­
ni p. B. Czecha z zamiarem aresztowania p. Cze­
cha bez polecenia sądu. Na szczęście przeciwka- 
wił sic? temu bezprawiu p. komisarz Siwoó. P. Mi- 
cióski ma widocznie dużo wolnego czasu, bo zaj­
muje się, niezależnie od swych funkcji służbowych, 
wypiekiem chicha w piekarni nieprawnie przez sie­
bie zajętej piekarzowi, p. Piontkowskiemu. W pie­
karni tej obsadził policjanta Bola, a gospodarzem 
uczynił p. Tajcherta, starszego przodownika. C< 
się tam źle dziać zaczęło, bo oskarżono p. Piont 
kowskiego, b. właściciela piekarni, a obecnie p-ri 
co wnika, o nadużycia i zatrzymano mu jego narz. 
dzia pracy. Podobno sprawa wygląda nieco im 
czcj, bo p. Piontkow-ski zwrócił się ze skargą r 
p Bola, że ten nie wpisuje do książki tej ik>ś 
pieczywa, którą p. Piontkow-ski wypieka. P. Pion 
kowski zwrócił się o obronę do miejscowych a< 
wokatów, ale ci wzbraniają się przyjąć spraw 
przeciwko p, nadkomisarzowi. P Piontkowsł __ 
zwrócił się więc do władzy wyższej o zbadan 
sprawy, o zwrot nieprawnie zabranej mu piekar 
i o odszkodowanie. Ciekawi jesteśmy, kto z t 
piekarni w łaściwie ciągnie zyski i do kogo pieką:
nia należy?

Chleb Z piekarni kupują prywatni sklepik; 
rzc, z którymi rachunki również nie zawsze był 
w porządku. Ostatnio został nawet sporządzot 
protokuł, stwierdzający, że w 1-kilowym bochenl 
chleba z tej piekarni brak było 4-ch łutów.

Opowiadają, te  policjant Drzewiecki, z raw. 
dtt stolarz, pełni służbę w swoim warsztacie, ta 
jak p. Boi w  pitkam i, a za to p. Drzewiecki roi 
rozmaite drobiazgi dla umeblowania mieszkania ;
nadkomisarza.

Krążą również słuchy, że p. Tajchert posiap 
krowy, których mleko sprzedaje na targu i miał jt 
sprawę z Magistratem o fałszowanie mleka wadi 

A  oto dalszy przebieg tej sprawy: p. Pion
kowski, o którym wyżej wspomnieliśmy, zwróć 
się do Komisarjatu o wydanie mu zaświadczenia 
sprpwie jego dotychczasowej niekaralności, świa 
dcc two takie Komisarfat mu wydał, ale kiedy dc 
wiedziano sic, że ma się udać do Warszawy d 
władzy wyższej w sprawie swojej piekarni, przy 
słano policjanta, który w imieniu prawa zażąda 
zwrotu wydanego zaświadczenia. P. Piontkowsk 
obawiając się szykan, świadectwo zwrócił. Świa
dectwo było wydane za Nr. 8559 z datą 11 łipc- 
1922 roku.

Na skargę p. Piontkowskicgo do Komendy Po­
licji Państwowej Okręgu I Warszawskiego w War 
szawie, p. Piontkow-ski otrzymał następującą odpc 
wiedź:

„Zawiadamiam Pana, że sprawa, w które 
Pan złożył skargę do tut. Komendy, nie kwa 
lifikuje się do rozpatrzenia przez władze prz- 
łożone i należy zwrócić się w  tej sprawie d 
władz sądowych z akcją cywilną o pretensję'
A  więc wynika z powyższego, że skarga ofci 

watela na bezprawne postępowanie miejsco-weg 
komendanta, p. St. Micińskiego, „nie kwalifiku' 
się do rozpatrzenia przez władze przełożone , a  
kwalifikuje się do sądu.

W ładze przełożone nie chcą ustalać, ery p. »  
mendant Micióski, zajmując cudzą piekarnię „pri * 
wem kaduka", działał prawnie, czy nie. Dalej k- 
mendant, p. Micióski, polecił zatrzymać narzędz 
pracy p. A. Piontkowskiemu z powodu jakoby n 
dużyć, popełnionych przez tegoż, a jednocześnie 
komendant nie uważał za właściwe pociągnąć ( 
odpowiedzialności p. Picotkowskiego za te rzek 
me nadużycia, bojąc się widocznie, że akt oskarż 
nia zwróciłby się przeciwko p.p. Boi owi i Ta-jcht 
towi, a więc i przeciwko samemu p. komendantov 

Mamy przed sobą kwit właściciela lokalu, 
którym mieści się piekarnia, że komorne za lok-,, 
p. Piontkowski zapłacił do dn. 1 lipca 1922 r. a 
więc lokal był jego bezsporną własnością przy o- 
ł>Gwiązującej ustawie o ochronie lokatorów. Trze­
ba było użyć policyjnego podstępu, ubrać się w 
mundur komendanta czy nadkomisarza policji, abv 
można było bez sądu i bez zgody właściciela lo­
kalu, p. Piontkowskiego, wejść w posiadanie pie­
karni już 20 -go maja 1922 r.

Czy to w porzą/dku? Należałoby tę całą spra­
wę dokładnie zbadać, i ukarać wkmych.

Za to bajecznie spisała się policja podczas 
zgromadzenia, jakie we Włocławku miejscowe kof- 
tuństwo urządziło na rzecz Korfantego. Oczywi­
ście drzwi i bramę wejściową obstawiono policją, 
której nakazano nie wpuszczać nikogo bez karti^-
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Narodowego, Chadecji i L p. Szuranie ogłoszono 
w „Dwugroszówce", żc odbył się wielki wice na 
rzecz Korfantego i. że w sali Polonu zgromadziło 
się około 4000 osób, a na ulicy drugie tyle. Tym­
czasem w sali było najwyżej 700 do 800 osób, wpu­
szczonych za biletami pod ochroną policji. Stojący 
na ulicy mocno sarkali, że nie mogą się dostać do 
środka, bo wiec byłby przybrał zupełnie inny cha­
rakter. Ponieważ na sali rozległy się głodne krzy­
ki: „Niech żyje Naczelnik Państwa Józei Piłsud­
ski" organizatorzy nie pozwolili się wypowiedzieć 
zapisanym do głosu mówcom i szybko zebranie za­
kończyli.

Praszka.
(Korespondencja własna!).

Stosunki miejscowe zamemioją się Ktd^rałnie 
na korzyść P. P. S. Wpływy socjalistów rosną w 
mieście, rugują® zewsząd wszechpotężne niegdyś 
znaczenie kiiiki endeckiej, złożonej a tui.ejszych 
sklepikarzy, bogatszych rzemieślników i 'księży.

Najlepszym dowodem, jak wielkie powodzenie 
ma nasza partija jest fakt, że czterech radnych so. 
Ojailistyeznych potrafi przeprowadź ć prawie wszyst­
kie swoje wąioetki w radzie miejskiej, która ma 

cae polityczne wyraźcie endecki©. Przy wybo. 
i burmistrza przeszedł kandydat, wysu róęty 
iz klub P. CP, S., mimo oporu bardziej krey- 
■ych radnych z prawicy.
Aby zamaskować ten niemiły dla siebie Stani, 

wincjcmaikie gazety endeckie podają liczna ko- 
wiadeacje z Piraszlri, w których pełno ktaml'L 
ta frazesów o wpływach reakcji. i  rzekomym 
kruetwi© socjalistów. Naturalni© korespondenj- 
te  nikogo nie mogą omamić z ludzi, znających 

ąscowe stosunki i * przeznaczone są widać na 
,wóz“ , by w innych zakątkach Polski służyć 
> świadectwo po; ęgi prawicy.
W czasie ostatniego przesilenia roadówego 

•jsoowy komitet P. P. S. urządził wiec w (Ru­
sach, ita1 który zebrały się tłumy słuchaczy. 

■ aeikie usitówania agitatorów ©ndeeboh, sfcie- 
rane ku rozbiciu zgromadzenia, spclzy na mi­
ni- Przemówienie naszych towarzyszy, którzy 
"ftętWcwuM destrukcyjną działalność prawimy w 
rnri' kraju, tovSy przyjęto hucanemi, dkłaskaml 
trzyicamł na cześć ‘P. P. S. Natęży (napiętnować 
towanie się miejscowego koraendemta policji 
uży, który nie wwsżajęc na swe stanowisko u- 
ta ie . rg te je  bardzo gorąco Przeciw socydi- 
n, Cztewfjek tak n'.etakto,vay powinien być 
nięiy przez zwierzchnie władze a zajmowanego 
wrróiska.

Błasi Rjftelnitów.
zd m zn e  zarządzenia w  szpitala ,J)zieciątka

Jezus".
Przed trzema tygodniami w szpitalu „Dzieciąt- 

Jczus" w Warszawie zmarła matka moja, naza- 
•z po operacji raka.

Ponieważ na zasadzie regulaminu nikomu z 
Wnych, czy też znajomych chorych nie wolno 
osiować w szpitalu po godzinie ó-ej wieczorem, 

oświadczono sni, żc matka moja nie przeżyje
nocy, zwróciłam sic do dyżurnej doktorki z
śbą o wydanie mi kartki, zezwalającej na puzo­
nie przy matce w.nocy aż do chwili jej śmierci, 
-tkę na przenocowanie przy matce po operacji 
zymalam rocy poprzedniej również od dyżurn­
ego lakarza. Lekarka odmówiła roi stanowczo 
wolenia, zaznaczając, że tylko dr. Sawicki, do 
■rego pawilon ten należy, ma prawo wydawać 
ic kartki. Zaskoczona odmową niespodziewanie, 
mogąc telefonem odszukać d-ra Sawickiego,

biegłam szukać go po Warszawie. Gdym po 
ach godzinach bezskutecznych poszukiwań wró- 
i do dyżurnej lekarki w towarzystwie znajomc- 
lekarza, który okazał się znajomym i tej pani, 
'skalam, dzięki jego „protekcji", zezwolenie na 
:owanie w szpitalu, ale tymczasem w czasie mo- 

• bieganiny matka umarła. Bezduszność i bezmy- 
ość zarządzenia, na mocy którego zezwolenie 
żc wydać jeden człowiek, którego nikt zastąpić 

ma»prawa, doprowadza do rozpaczy tych, któ- 
• w godzinę śmierci muszą opuścić najukochań- 
! osoby, byle martwemu regulaminowi szpitalne- 
i zadość się stało.

Rozumiem, że rozpacz pozostającej przy uroic- 
ącym rodziny nie powinna mącić spokoju i ciszy 
i szpitalnej,i to mieli zapewne na celu układa­

jący ów regulamin. Ale czyby nic można było w 
takim razie osłodzić bólu krewnym, polecając usu­
nąć umierającego z ogólnej sali do osobnego po­
koiku, jak to jest zagranicą, aby dać możność naj­
bliższym pożegnać się z umierającym?

A tera,; druga sprawa.
Gdym po śmierci matki tejże nocy, około godz. 

o u; zwróciła się do d-ra Walca, asystenta d-ra Sa­
wickiego, z prośbą o zwolnienie ciała zmarłej od 
sekcji ten zapewnił mię. żc nie potrzebuję się sek­
cji obawiać. „Wczoraj operowaliśmy, wiemy wszy­
stko, nie jesteśmy ciekawi", była jego odpowiedź. 
Służba z kostnicy, gdzie po 10-cj w nocy matkę 
złożyłam, uprzedziła mię, aby przed 11-ta godziną 
rano nazajutrz przynieść kartkę, zwalniającą z 
sekcji. Nazajuirz przed gadziną 9 y, rano stawiłam 
się, aby ubrać zmarłą i złożyć w trumnie. W kost­
nicy znalazłam tylko koszule — siało zabrano na 
sekclg.

Ponieważ matka moja poleciła mi w ostatniej 
swej wolt, aby na jej trupie nie robiono sekcji, po­
biegłam w tej sprawie do dyżurnego w sali lekarza 
d-ra Śniegockiego. Otrzymawszy od niego kartkę 
do profesora anatomji patologicznej, d-ra Hornow- 
skiego, który ciało polecił zabrać do piesek tor juta 
szpitalnego, pobiegłam tam ze służącym, który 
kartkę zaniósł d-rowi Hornowskiemu, Służący wró- 
sił po chwili, mówiąc, że sekcję zarządził dr. Pasz­
kowski. Pobiegłam znowu do d-ra Śniegockiego z 
prośbą o przeadresowanie kartki. Wróciłam znowu 
do drzwi sali sekcyjnej, oczekując rezultatu. Służą­
cy wrócił, oświadczając, że z sekcji nie zwolnią 
zwłok mojej matki, że już sekcję roz-poczęto, i ciało 
otrzymam „dziś o godz. 2% albo nawet jutro ra­
no".

Wszelkie moje błagania były bezskuteczne. 
Gdy zwróciłam się do d-ra Walca z wyrzutem, 
dlaczego mię o tem nie uprzedził, a zapewnił w wi- 
gilję tego dnia, że sekcji nie będzie, odpowiedział 
mi: „Pani się grubo spóźniła, należało tu być przed 
8-ą rano", A przecież dr. Walc wie doskonale, że 
nie wpuszczonoby ani mnie, ani nikogo do szpitala 
w tych godzinach, kiedy odbywają się wizytacje 
doktorów.

Podobne traktowanie najbliższej rodziny zmar­
łych zasługuje na najżywsze potępienie.

A. Koziolkieuriczóuma.
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Notowania gtoldy warszawskie;.

Dolary Stan. Zjedn. 73-70 — 7 IW,
Dolary kanadyjski© 71125.
Marki Ptomic-cki© 5.30 — 3.40.
©słała 532.50 — 520 — 525.
Loadyn 32.500 — 32.000 — 32.450.
Paryż 591 — 507.50 — 539.
IPraga 242.50
Szwajcaria 1852.50 — 1347.50.
(Włochy 324 — 330 — 325.
N°we towarzystwo okrętową p»Isk«-gdańskie.

DEiermiki gdańdp'® podają, za aim-aryikafeOdem 
NiauMwtl Gazette*. ź« cha polsko-ameiyiksńsMe 

Towarzystwa żeglugi morskiej, a mianowicie iPoii- 
sko-Amorykaiiste© Tjwo Żeglugi i (Polskie Tow. 
Żegj!ug;i zostały .przejęte przez nowe Towarzystwo 
USfewomm© przez jedno z sro-enfe/isikicb praedsię. 
ibkurettw preomysfcw.e-htedlowydh. Na cseile nowe­
go T«wa obejmującego obi® poMce linje okręto­
we, stoi admirał rn-Zrynarki amerykańskiej, Mac, 
Lean, jako generalny dyrektor ora® komandor 
Nieżychowslk!, jako prezydent.

m f .
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Kronika.
Ciągnienie m iljonówki. W e wczoraj­

szym ciągnieniu miljonówki wylosowano 
Nr. 467.699. Obligacja ta została wysłana  
do urzędu podatkowego w Ciążkowicach w  
Małopolsce,

STAN PDG0DY
(według danych Państw. Iuitylute Meteerd.).

Tem-peratuna najwyższa wynosiła weaoraj w 
Warszawie 17.4°, najniższa 8.4".

Przewidywany, przebieg pogody w dniu ćtoŁ- 
sic-jezym-: Przeważnie pód*miurn», chłodno, miicj- 
scaml deszcz®, wiatry zmienne *v kl&miiku j wzra­
stające w- sitę.

Przeetm^anie czystośei miasta. Komendant jo - 
lieji' 'pcłeęii kienowniSBom kamisarjarfrw oraz in ­
nego cddcialu sanitarnego wzmocnić nadzór nad 
psyęstnjcgsni-era czystości w nuekt© i doipiluować, 
al.y wszystkie ulice miasta były w wyż -aessonych 
gaczciaach m szane w-mlą j  ivp>ri.ątaao. Zamiatania 
ulic w godakłoch późniejszych będzto b&sv .ględnie 
awslcmn© z  v.tod pociiągaai do cdpowiedŁiałncśc'. 
Rcwricź organa polieyl -© m-s ją awra ać bacaną u- 
v.„gę na czystość w aętna dlonnów, lokali pubłYa. 
nych, hoitoli, domów nc-ctegjiwydh, t r n -
bl-ouswtych i t. p., i, w ranie zsuiwa/eum uch'-b'eii 
aastótarnych, porozmnieć się z ednsśnynw d-oaaraimł 
ssnitsmemi <-n de e«tożtu»? :ej potrzeby ■wyzoa.’zo- 
aŁa komisji samitoinaej i zasiosawaoia odpontóedn&h 
śt c dków dozy- lekcyjnych.

Ochroną skwerów mtojstuh. IWydtmaf VII bu­
downictwa mjagiistratu m. iWarsaawy zawiadomił 
komendę okręgową policji, że w nocy z 12 aa ,13 
ub. im miezinary sprawca ściął środkowy liść aga­
wy. usUwiomoj ca- skwerze przy pom-nciku' Adama 
(MśclcieYiicza, wyitisądzająic iniastiu tókodę na 10.000 
rok. Vvtobec powyższego Icomendanit policji polecił 
Merowiiikom. komisacjatów wydać zsTządaetó®, aby 
fuiakcjonarjiusz-e policji iezc:i?gn©U baczniejszy nad- 
2wr, ssezegółniej w porze nconej nad stoweramii 
miejslciami.

Kareiąrstwo ulkzn©. Plagą Warszawy- ca pla­
cach pulbiicznych i targach Jest gjta w karty. Niema 
dnia, żeby nie chwytano naiwnych ofiar w sieci 
i  nie wyłudzano od nich podstępną grą w 3 karty 
znaczniejszych suen /pieniędzy. Na ,,Wo?ówc©‘-, za 
parkiem praskim, na placu, Kereelego, hazard ten 
uprawiany jest codzienri© i od łatwowiernych o- 
szuści wyktdzają nieraz po kilkaset tysięcy rok. 
Policją warszawska winna zwrócić baczniejszą u- 
wiagę na oszustów uprawiających tę grę.

Z Łazienek. W pałacu łazienkowskim istnieje 
kapłiica osobista Stanisława Augusta, którą Moska­
le przerobili na klatkę schodową. Obecme zarząd 
pafecu przys-'a-pit do odibudowaaia tej ipanmąflri. Je- 
diiocześnie paruszcuo śpraw© zupełnego glcasawa. 
nia b cerkwi w pa'aru łazfenkowsJrro, urządźomej 
przez Ros'xa która czasowo teraz słulży do odpra­
wiania nabożeństw katoł&kfch, a to w celu prray- 
wrócenia tego sk.-jydfe pafacu d© pierwotnego sta. 
nu. iPosteci© gipsów©, ostawźop© na arof'teatrze ła- 
zienkoiwwkiim, nleg’y zupełnemu zniszczeniu, wmibec 
czego iiarząd pałacu przysitajpil do prac dla wyfcu,- 
cia z piaskowca tych postacś; wykanaud© tych prac 
polecano trzem artystom rzeźbiarzom. .Tak wiado­
mo, w hlhl.jotoc© pctersburaldej odszukany został 
rękopis z  epoki stanisławowskiej a maczenau kaiż- 
dtej postaci, weclłhg którego artyści stwerzą nowie 
posągi.

.Pemrófc Łnifcia Józefa Peniatow księga. (Po zli- 
fcwidowan'iu strajku budowlanego, roboty około 
wTzniesicnia pomnika te. Józefa Poniatowskiego na 
płaca Saskim w  Warszawie, posuwają się szybko rou 
piraód. W tych dniach pomnik zostanie praewiezdony 
z datedalńefi' zamkowego na miejsc© (budowy i fam 
Bmomtowany. Octami pisęsporaenda Sunduczów Biu­
ro budowy, za. pewną dpłata ibędzle wpuszczać za 
ogrodzenie publiczność, życzącą cofetó obejrzeć zbił. 
kka pomnik.

Świadectwa inar»lao»ci. Dossto do wiadcmeścJ 
&«roemdy pałkjp w wypadkach sprawdzenia, że pe­
tent, składający podBarie o .wydeni© mu świadectwa 
o nłtotsagacnem prowadzeniu się (świadectwa n » . 
istociścil) był sądowni© karany; odmawiają mu za- 
rówroo wydania takiego świadectwa, jak i wególe 
EB.switedcrenaa o psjgtępowiauiu petenta, nawet w ra ­
zie ustalenia, że prowadzenie się i  postępowanie 
petenta jest zupełni© poprawne. Ponieważ wywo­
łuje to częste skarg! ze strony osób z?intereso'Wa- 
uych. komendant -jxalicji, po porozumiieniu się a ko­
mendą główną policji, polecił, aby kwnisarjaty, po 
przepMW'r.dzeai'u wywiadów ustalających 'niena­
ganne postępowanie petentów, wydawały odńclśne 
świadectwa, umćesEcsffijąc w nich jednak do wiado'. 
aności w&ćlz mteresowkayich adnotacje! o rejestrze 
karnym i  zaznaczając w dokumentach władz© i cel 
dla których dokument wydano. )

po florenckiej wystawi© książek. .Wystaiwa 
teiążkowa w© Florencji we 'Włoszech, na której 
znajdował się dziel książek potektoh, .pcwrorch'-i© 
swsaoafecy na gięto!® uwagę, zoata@a już zamknięia. 
Prawi© wszystki© eligppnaty zostały już zabrane, z 
wyjątkiem teiiąż.eb pctokuch, która do tej pary znaj
diują ś ę  w gmachu Wystawowym i nśk p» nie 
nie zgłasza sic. Admiróatracja wystawy dPinwga s'ę 
od iprzedistawćtóelstwa pofekiego we Włoszech za­
brania eksponatów.

Tranzyt bydła. Rząd wydał pozwolenie Zw'az- 
kcwi hauidteray bydtoro w Małopofece na przewóz 
przez Polskę w różnych bLeiruiakaeh w  terminie do 
16 listopada r. to. 3000 sztuk bydła rogatego i  5000 
sztuk uierogacdzay, (aabjiwanych w Rumunji. 7nar.n 
na cięńć tego teamaporhi ma być wysłana do Cże- 
c&osow-acjl przez .stację Zebrzydowice. Władżom 
piotown©, aby 'P©d<®2s  przewozu trausipoTty bydła 
nie hyiy d akcmipletowywan© bydłem krajowem w 
iym celu na stacji wejściowej na granicy imm’uń- 
sktoj. w Śc-riatynie ustamowiosiy został scfefy nad­
zór i kontrola nad ilością przewożonego (bydła.

Osuszani© bagien. Jak się dowiadujemy, mi­
nister jum iRobót Publicznych nozpoezęlo akcje, ma­
jącą ua ceiu osuszenie bagien w Poteee. Okręgo- 
w» dyrekcja w Brzeferu; podjęła już stwija nad 
zbadamiem tej sprawy (A. W..)

JVyszyuk alk«h©lu w ©kreuje wyboirtym 
zntoroniftay.

W ciągu 6-ciu tygodni począwszy od końca 
b. m. do dinia, wyborów d‘o .senatu, zostanie zabro- 
Biicma wegól© 'sepraedaiż alkoholu

O its rozporządzenie to będzie tak przestrze­
gane, jak roaporsądstenie o wzbromeaiiu sprzedaży 
alilichiolu w dtos świąteczne, to pozostanie cno 
m®jivrk li, erą. (Podobno baadatoj ,pra»w-idiij^:y 
spetoufcnei gromadzą wńdkę, by w okresńe tyek 
6-«u tygodni ,,pos&i“ zroibić krtsues.

pi»aęeie wójtowski©. Wiieks jeteseae wójtów 
Raecayp<‘!spiOli‘te.j Pofekicj tSjywa dawnych pieczęci

rosyjsldcfo z rosyjskimi oapiseim i orłem, co jest 
nncidopusaczitlne z punktu widzenia peóstwioweści 
polskiej. Na podobne zaniedbanie winni zwTódiić 
uwagę starostowie.

Kursy oświatowe na G. Śląsku, MJaisterjuim o* 
światy udziel^f profesorowi unswersyteta .pozeań- 
steiego, Stanisławowi KowaJskiemu z Ostrowa 
rocznego urlopu cdtem zorgatrizewania lcuusów o- 
światawyeh i bibljotek tóa kolejarzy ns Gótrnjysu 
Śląsku.

Kurs buchalterji Y. M. C. A. Zarząd Y. M. C. 
A.. Ofeóliniik 9, pedśj© do wiadaroości, że dnia 15 
b. m. zostanie otwarty pray Kursacto Handlowynb 
Y. M. C. A. specjalny kurs 'buchatterji potalctycznej 
3 razy tygodniowo w godzinach 'wieczornych. Zapi- 
ey są przyjmowane nadal. ZgTaszać się do sekreta­
riatu Informacyj’.ego Y. M. C. A., Okólnik 9, co­
dzienni© od 10 rano do 10 wieczór.

M iejskie szko ln ich m  zawodowe dokszta łcają -  

ce. Otwarcie roku szkolnego w miejskich wieczo­
rowych szkołach dokształcających dla młodzieży 
pracującej w rzemiośle i przemyśle, rozpocznie się 
nabożeństwem, które odbędzie się w niedzielę d.n, 
10 września o godz. 9 rano w kościele (pobernar- 
dyńskim na Krak.-Przedm. Po nabożeństwie mło­
dzież zgromadzi się w sali Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa (Krak.-Przedm. nr. 66), gdzie nastąpi o 
godz. 10 uroczysta inauguracja nowego roku szkol­
nego w obecności władz szkolnych, od poniedział­
ku zaś, dm. 11 września, rozpocznie się normalna 
nauka we wszystkich miejskich szkołach tego typu.

Zainteresowanie się młodzieży rzemieślniczej 
sprawą ogólnego i zawodowego dokształcenia się 
wzrosło do tego stopnia, że, mimo, iż przymus 
szkolny dla tej młodzieży nie jest jeszcze wprowa­
dzony w stolicy, na rok szkolny 1922/23, zapasało 
się dobrowolnie z górą 3500 młodzieży męskiej, nie 
licząc analogicznych szkół żeńskich, do których za­
pisy jeszcze trwają, oraz nie licząc młodzieży za­
pisanej do licznych prywatnych i społecznych 
szkół tego samego typu.

N°wa famdaęja nank© wa . Przy T-wie Nauko- 
Wffm fWaiKzawskiem! powstała1 fundacja naukowa 
im, ś. p. Augustyna CLohowinza rw wysokości 900 
tys. mik, pt>l  ̂ ufundowana praez Seiminatjtam i: Ko­
ło Histeryków Unhvcrs. ’Wars?,, Wojstawy Insty­
tut Nairkoivo-Wydawniczy, Kółko Historyeaai© w 
PoTtianiu oraz matkę ś. p. Augustyna C&Łowięaa. 
Odsetki od sumy powyższej pracznataOT© ss na n&- 
grodę iw. ś. p. Augustyna Cichowicza dta starszych' 
sTuichaczów (od piątego semestru) lub absolwentów 
(w dkresi© najdalej dwtoletahit od1 dnia egramimi 
dolcforsikniego) Uniwersyteto 'Warszawskiego i Pn- 
anaósktego. Nagroda poVyfen będzie pTTjeiznacBo- 
b-j za 'najlepszą pracę polską z zsiteresui historji 
pray 'uwzględniewtó prae z dziedziny wo^kowości 
kolejno a) dla słoidhaeaa łub sibsołwenta. tfaiwer. 
syteto MtoTszawskiego. b) dla slnchacaaa łub aibeol- 
wenla Uniwersytetu Poznańskiego.

ZJAZD PEDJATRÓW PQLSKICH.
Wczoraj o godz. 9 rano rozpoczął się pierw­

szy w Polsce odrodzonej zjazd lekarzy chorób 
dziecięcych w szpitalu im. Karola i Marji Szłerikie- 
rów. Udział lekarry ze wszystkich stron Rzeczypo­
spolitej był niezwykle liczny.

Po zagajeniu zjazdu, wygłoszono szereg refe­
ratów, dotyczących głównie błonicy (dyfterji) i 
płonicy (szkarlatyny).

Około południa przybył na zjazd Naczelnik 
Państwa w otoczeniu adjutantów. Naczelnika Pań­
stwa przywitał w imieniu pedjatt-ćw polskich dr. 
Wl. Szenajch, poczem wszyscy zwiedzali oddziały 
szpitala dziecięcego. Zjazd obradować będzie do d. 
10 b. m. włącznie, przyczem w ostatnim dniu zjaz­
du zwiedzane będą instytucje miejskie i społeczne, 
a między innemi państwowy Instytut epidemiolo­
giczny.

Do ©dobrania w Redakcji między 1 — 2 łuto
f; —- 9  pp. zguhoaro pra©d kilku dniami oe wKcy 
paptory na ianilę Anitioniego Kawal&kiego oraz do- 
wód na rdrawiceki. pozostewione do prania w fiir- 
iinie J. Kowalska, Nowy-Świat 37.

W Y P A D K I .
WYKRYCIE WIELKIEJ POTAJEMNEJ 

GORZELNI.
'Po 4-jffli©3ięcffliąj prawi© obserwiaoji. iteriłto- 

misara uraędu skarbowego, p. Szy.pnrlsld i botrtro. 
ta r śniiegtóki, a ca wari t e  na piątek olnofo g. 3 w 
inwey wykryli największą, a dolychcz®® wykrylych 
w .Wairsza-wi© potajemnych gorzelń'. iMiie&ciia sto 
ona w domu nr. 95—97 przy ul. Dziel'.:©] (róg O- 
kopotwej) w fabryce mydła, należącej do H:jw£ta 
Roizenlbiluma ((iGtficrdna nr. 4). Szai Joska (Mgdala 
(Błońska nr. 7) i Srula Czerwonylanniieoia (Notuto- 
Upiki nr. 68). Ostatni i cała togo rodzina anani aą 
ze stałego zajmowania się potajenroemi goraeLnkv 
twem. za co 'byli już kilkakrotnie karani. Po i ł  
praedutom ottotawlen. u  fabryki praee policjantów 
z m  Iromiiisarfato: od strony podlwńra® domu ar. 
95 j  od ul. Okopowej, gdzie jest patten, nadkoim- 
sara Szypulski zapiukal do fun'M. a gdy nikt nile 
odpowiadał, dobijał sip coraa sil;ni::ej. Dopiero p© 
Upływie 15 minut odezwał się i otworzyf fttrlfc© 
5i6-tefcni Samuel Hassen (Ceglana. svr. 10). Irreway 
Rozenbliuma. który pełnił tam funkcję dororcy fa­
bryki i  kantomi. Po szrasgótoweim obejreeniu ta- 
bryki, potajemmej gorzelni ni© znaleziono, dofriero 
po pewnym czasie p. Szypulski zwwóett uwagę na 
sacepę praylęgajiącią d© ściany szczytowej domu nr. 
95. drzwi której były zaimiknięta oa kfóćlcę. Po 

i oSworzeni-u azapy. następ1*© drzwi prowadziły na 
I parter do dbrou nr. 95. gdzie w olbrzymiiąj 4-okSes- 

tioj •uibiikocji mieściła się keimple mi© urządzoaro 
wielkicb rozmiarów poiajemua gorzelnia. 2-iffite- 

ziooo tero; 2 aparaty goraelnicae, czyli hotSy i»-
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Z A Z D R O Ś Ć
WS’r z p j p y  i r i i t  Ż?ci8i| W i  ifct. P o t ę i u e  a r c y t a i e f ®  f i lm o w o  p r f c d a & s ji  1 9 2 2 ) 2 3 .

I^ f1* ■wmurowane, każdy o pojerrmo&ń praesafc 50 
aoer^ 2 kohnnny rektyfikacyjne a chłodnikami, 

^*vQiuśe benskii sacterni cukrowego (800 wŁader*),O i_ --  “wuaii, j»*V-V*iu vuinuvnv^v \ww
. * * * [  roedaay. 2 wiadra gwtov.-ego spirytusu, 13 
-bi<K,'. f*0***?. alkołwtotmera. eukroamerz. -wag!, 
^o& ua, 5 pustycłi beoaak po melasie^ żhteroikj, -■y-, o j/uHcyco Deoaeat po iububw,. iw num  
(P^SoŁauiego spirytusu oraz aapas węgla i drzewa 

pracy zastano braci M 'kowsilaiich 24-tefcnfego
(©'nga ut. 30) i aS-ietóego Ele (IPawia 

■łJL ‘®)* Osatai jak się okazało, zawodowy gorae- 
!r~®. już  w r .  uŚ). by! u ję ty  ró w n te i n a  gorącym  
r^ywku pędzenia wódki w potajenwiea gorzelni

Jteterjum crągu pędzić wódkę, łeca po 15 rrriwu- 
J®*jh Mikwwstoi aapraasteii. JedtUMsaednm p, Sypul-

aauwaażył. óe spirytus nie ototlcnite z cbtodndka
'Wiadra. preppuaaoaal więc, aa kran jenl sam- 

. toy, feb ż» kocioł jee: .pusty. .Wtedy p. S aa- 
*9ttef aby gureeteny puścił ainvn^ wodę. lec® ten

winię krain zaimbnąj i podłożył węgla ,pod 
teKfy kocioł. W edy ma rozpalony kocioł goraeiany 
Pu&cł wodę i spowolowa! eksplozję. Kocioł ob- 
J^aytl się i' .podniósł do góry, lecz kotamna 
^fctyfikacyjna, sćęgijąoa niemal do do sufitu, otsto- 
"-a  tetntojszy wybuch. Tylko dzięki enerfficznej 
1 bezwzgilędmiej postawie pp. SzypuiLedciego i śnie- 
BOektego nie dopuszczono do strasznej eksplozji, 
'̂efcudek któreg znaleźliby śmierć oni. poióajamoi 

4 eonzel-mi, czyli) 10 osób. Bada’.iy przez p. Szypul- 
^Wgo Ele M'kowsfci co zam'eraa! ucsytaić, oświiaid- 
*®yl z '/.i'm na krwią. ie  ciłjei-ał kocioł wysadzać w 
łP/pw-itofeda, prayctzein powiedział: „ja bym się
Pierwszy zabił, gdyż zamiast gnid w więŁ-enu-u-, to

wszystko jedno, lepiej cdrazM zjginaó*. Oprócz 
•Haseena i gerzelamy.b aresztowano teaez® dozorcę 
domu nr. 65. Józtffa Tchórzewaikiego. Wspólnicy 
fabryki mydła t  gouaetai znikli z mieszkania już o 
Sodz. 5 rem).

Okazuję się, że w gorzelni każdy aparat pro­
dukował na dobę 15 wiader spirytusu. Gorzelnia 
"Jta czynna ctoto czterech miesięcy. Fabrykanci 
^ a b ia i i  dzsemnoe dko’o 250.000 mk. już po potrą, 
Wału ■wszelkich kosztów. związanych z ,pirad.ufcrją; 
Ote/auj© się, że gdy urzędnicy kontroli skarbowej 
a Polic,}ą dobijali' sóę dio fabryki, wówczas obecny 
^  kantorze Hassem telefonicznie zawiadamiał wis ól- 
blków fabryki mydlą i goraslni. z tęgo po wodiu 
Migdal. Czerwomytamień i iRozeablum już po godz.
4 reno ppuńciłł swe raessdkaniia i do wczoraj, nie 
^Tóciii. Rozę tohsm, zajmujący 'boga'o umieblcwany 
5-pokojowy lokal przy ul. Chłodnej Nr. 4, był pirzo- 
downikieim 3- go komisaii\jatu w straży óbywatel- 
9kiąj i milicji miejsikLej d kilkalcroitaie sam wytoy- 
" ’a; potajemne gorzetme.

Deteliści wynosili spirytus w specjalnych ipła- 
?kl : ii blaszankach na piersiach i brzuchu, wchodząc 
1 wyxhodaao wejściem zamaskowanem od strony 
domu Nr. 66. Hurtownicy wytwoz'ili spirytus w bań- 
feach cyblcowyicłi. które umieszczali w skrzynkach 
drewiuianyeh, służących zazwyczaj do przewożenia 
•hydła do prania.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
W pójąłete o gudz. 9 rano samochód wojskowy. 

Osobowy, nr. 43869 z oentralnyicfa składów aamo- 
^odowyćh na Powązkach, prowadzeń,'.' prosa sao. 
'f^ra S anisława Szarowskiego, przejeżdżając ułiiaa 
Myśliwtoką, pray zbiegu ul. Łazienkowskiej, mię 
tbcac wpeść na dorożkę jadącą naprzeciwko, skrę- 
‘eił raptowaie w prawą stronę tak silnie, że ude- 
fżył tytoem kotem o brzeg rynsztoka SkutJktem 
«ego szprychy kok ztemaly się. samochód zaś wy- 
^rócSf się do góry kołami. Jadący w samochodzie 
'Warftaw Dąbrowski (Górczewską nr. 8) i ©taidskiw 
Laskowski, starszy saeregpwiec z warsztatów re- 
łjeracyjnych. zostali ciężko pofumeni i 'poranieni, 
^feomrast saoter i trzech pozostałych p is  "żerów 
^Tysz’o be® eEwemto. IFoigMWwna .po usdizdjdlenfiu 
PłersHseij pomocy, praewitozlo Dąbrowisldegp dlo 
^ P t i la  Dzieciątlikfi Jeans. Laskowskiego zaś — do 
sapitała Ujazdowskiego.

Katastrofa Wojo-wa. Wczoraj O godz. 3 w mocy 
Pomiędzy hutą sskfcną Sawickiego^ a fabryika 'mo­
stów Milkłrszewskiego na Feloowżnie. na tylne wa. 
gony pociągu towarowego, inaladowan© dirzewora;, 
idąc® po zw. 1?'j; wojennej w stronę Mławy, na- 
fecha'o kilka wagonów- towarowycib puszczonych 
lu&em przy rczbieraniu pocęgu. Skutkiem ade.rze- 
®ia, 6 wagonów pociągu mławskiego i 2 pocągu 
łózbleranego uległo cźęfciowemiu rozbkdu. Zderae- 
ftwe ibyło tok silno, że 3 wagony zostały wywrócone 
®a 'bok. Ofiar w ludżEch wie -było.

Rozprawa n»>i»wa. Przed domem Nr. 1/13 przy 
Ul, Leszno podczas sprzeczki- został zral ‘iony nożem 
*  prawą rękę Józef Pet-rykowski. tokrfer tagoiż 
domu. Sp-rawca porańietoa. Edward Chromińsld, 
fLeazuo ld.2.) zbiegi. Rannego, opatrzono w ambula­
torium- .Pogotowia,

Odebrany top. Na uJ. Polnej funibcjonHTijtez 
lh-go 'kannisrrirj.aitu zatrzymał Henryka Kawięcki-ego 
(Tciwarcwa Nr. 50). kóry  -uiaiłoiwał zl-ożyć ua pdlaft- 
termę rrkofp 10 pudów' smelw., sliładającegO' Się z 
odtomków sarapneti: Kaweckiego, areaatewa 'o.
Woż-n c i zibiegl, Szmelc znajduje się -w lil-ym' ko 
OKsa-rjacie.

■Wścieklizna w Rembcrtntvle, IW doii/u w'OKOiraj- 
Słym w' Rem.be.rto.wiie> wście-k-ty pies pokąsil 7 
p^ów. nas-ęfsi.'© bosW rab,ty przez oficera. Wiadie 
ppliryjne w"Td«ły , 'Polecenie zabicia pokąsanych 
psów'. W dniu dzis-ejsiym odbywa się przez .pcii- 
cję połowanie na te  psy.

Zdradliwy „gryps11. -.W uibiieg'y czwartek, d, 7 
b. m.. stróż demu Nr. 7 przy ul. Miodowej, .ton 
Matek nauważyl 2-cłi o^obn'kóvv. ktoiwy zakradli 
się do piwnicy oetesn krsdą:eiy motoru elefctryez- 
Uego. Małek zaeta! ich w piwnicy przy jakiejś ma- 
hipuilr.cji przy motorae. Zatizymał ich i od,dat w 
ręce policjEmtn. W 13-ym ktomi-erjace, podczas re- 
Wi^i,. zneiratoDó p**y nio-h śrubokręt, dtota i lnnę 
norr.ędBia do dennuatowasvi* mo onu. Jednym ao z/a- 
panych był Wadysfeiw Trojanek, drugim anś — 
■Władyatew Dunt". obaij zamieszkali -przy ul. Sze- 
rcktej Nr. lś  .Nie pnsynumtdi *ią oni dó ualłowa. 
ttia kradreży motoro, twierdzili, is  są m-echapika­
mi « «*ińeH t'fibo spra.wdalć. cly motor dobrze funk-

^wńosi jej. by się nie mrrtwlla. gdyż ziapaiiy test 
„bez dowodu*-, to mu nic nie zrobią. ..Gryes* ten 
Pol'ejrar dyżuiwy snałazl w bleliźur© i zożył a od- 
powiednim* raportom, p-oczem sprawę okiercwano 
do sędziego pokoju 12 okręgu.

Ujęcie dofintom. Stefan Tkasz, jadąc traanwa-
jem 4->ką a Pragi, proy zbiega ul. Krakowskie-yp 
i Miodowej, poczfuJ nagle szarpnięci® swą kiesze­
nią. a chwyiciiwsBy się ntomeniai-nii® za kieszeń, ala- 
pal za- -rękę dtolimiaraa. -który w tej właśni© chwili 
upuścił portfel s  prieniędiaml. -̂ ’yciągin.óiy z kśeEzia. 
ni- Tkacza. Wezwany policjant oelprowądTiil- Etodzieja 
do 12-go fcoanisarjatu. gdza© poda* się on aa Jauikla 
O’taTza f na toż ’nazwisko uriał przy edbi© doku­
ment. Jednak w wydziale rozpozusewcEjim. u-rzędu 
śledcBego. rozpoznano w oiau zuanego 4 Już 'kilk-i- 
kr»‘jni© -karanego złodzieja, wyłącznie zia kradzieże 
kieszonkowe w. trarawiaju. Jankta B’ak'.muta. za. 
mieszkatego przy uil. K w tensf .ej Nr. 16. Bałamu­
ta odesłano do sędziego óledtaegs 9 Okręgu i osa­
dzono w w-ijęztoaitu.

P»d pociągiem. W p/obllżu S ic ie , miewic, lii-.Tęt­
nie Mfenjamoa SfeaJSsks. pasąc przy -plancio kolejo­
wym krowę, atsiltowałą odpędzić -krpwę od !?7ym z 
pcwodiu zhiiżau-ia się -pociągu. W tym momiei-tce 
nadszedł pociąg ł  .psrawóz raczepi’ Ska-lkką za u- 
brauie, pocaem wlókł -aa sobą diusisząi chwilę, _ za­
nim jinaszmista zaHrayimal po.;iag. _ Niearozęśliw-ą, 
-bardao- poiluraoną. w staniiie c-ężJdTO, od-wteBiono 
do szpitala w Skiern iewicndi.

Zamachy aamobójcae. Przy zbiegu .ul, -NiekBej 
i1 iKaimptoowskiej napił gj-ę jodSyry w celu samobój­
czym 39 te ni Boteslaw Łajszczak (Sowlia Nr. S), 
.którego Pogotowie przowioalo Oo sąpltete iDaio- 
ciąitfca Jezus.

— 28-letni Brónfełaiw Baszy to ki. z Szkotowa, 
z (brtto środków do życia pcftonowił .popcłhió «n- 
miofbójstwo. W tym- cete, znalazłszy się no ul. 01- 
szowej przy mości©. Kiwbedala. Brnszyńsk' _ wypił 
butelkę wódki, pocaem pólltn-ą-f dwi-e -pastylki: huł>- 
liimatu. Desperata policjant od.-.rowadaił do poiblŁ 
dktego szpitala Przomlę,-mienia Pruskiego.

Zl>>arowa bójka. iPrzy ul. Kwiatowej przed; -do­
nnom Nr. l.li, -wynikła bójłsa między Józefem Mu- 
<?zyńsłci)m,' Józefem Karaluchem. Marijanem Smmnńb 
k̂iimi. Fraodszkiem i Janem braćmi Kapmścińsikii. 

mi, proyczem Franctozeik. Rąp-ufeńSkji-. wyją' re- 
wcłwer i  przypadkowo postrzeli1! .brata swego Ja­
s a  — w prawe ramię na- wylot. Lekarz .pegctow-iB, 
po opatru) ku- prze w ióht Ktunego do sz iltah  ,Dż e- 
eiątika Jezua. Nrdto imdzielcino pomocy Fran-cisziko- 
wi Kopuścióektomu, -który podczas bójki otoiósl 
rany na głowię. Ptosostałych u(W-»uiitów -bójki od­
prowadzono do 16 go fcowiiSBujatu.

Służąca złodziejka. Mairjanna Burarwska, służą, 
ca u Stan stewy Moeaczyóskiej. żiny jiubilora pray 
u/l Chtotto-ej Nr. 34, skradlia 40.<K)0 .mik.

T e a t r  i m u z y k a .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I
Kobieta bez skazy, komedja erotyczna w

3-ch aktach Gabryeli Zapolskiej.
Powiedzmy odrazu, i e  ani ta kobieta 

ani ta  komedja nie są bez skazy. Kobieta 
wprawdzie nie skusiła się grzechem pier­
worodnym, śmiertelnym, ale ma tyle grze­
chów powszednich, pieprznych, jej doon ca­
ły podobny jest tak do kartki pornograficz­
nej — że o nieskazitelności mówić tu  nie­
podobna. Znaj duł omy się wciąż w atmosfe­
rze his ter j i płciowego podniecenia i eroto- 
manji, ale p. Rena dlatego tylko uchodzi 
za „bez skazy", iż tylko nadgryzła rajskie 
jabłko,-ale go nie zjadła. Zresztą tylko na 
razie, bo i do tego pod koniec komedji — 
według prawa od rzernyczka do trzewicz­
ka — naturalnie dojdzie. W ystawiona na 
próbę przez okrutnego zdobywcę serc, z ro­
dziny Papkinów, wvtrzymuje atak w chwili 
krytycznej, ale z trudem  i piciem zimnej 
wody, bardziej idąc za głosem ambicji niż 
czystości... aby na drugi dzień już puścić 
się galopem z młodziutkim praktykantem 
cd adwokata. Pożałuje jednak prędko te­
go galopu albowiem ów okrutny zdobyw­
ca serc, oszukany jej uporem, ...zakochał 
się v; niej i gotów był pójść na kobierzec. 
Galop kobiety bez skazv staje jednak te­
mu mężczyźnie bez skazy na przeszkodzie. 
Zdobywca przeklina ją a galopant tknięty 
ach! w najczulszy pępek miłości własnej 
(że to nie on rozbudził niepokonany a-petvt 
na jabłka w Renie, lecz tamten), również 
odchodzi cfbrażony.

Komedję tę można pokazać w  sposób 
dwojaki. Albo jako drwiny z tych wszyst­
kich dam i damulek, zdobywców i erotoma­
nów. kobietek bez sleazy i ze skazą, traktu­
jąc główną rolę Reny jako problem psycho­
logicznego zakłamania i drobnomieszczań- 
skicj obłudy — albo — co nie rymuje się 
z Zapolską — jako wypadek ser jo. P. Pi- 
ihorówna, wcielająca Renę, wybrała dru­
gą możliwość i w tej koncepcji utrzymała 
się świetnie aż do końca, całkiem ser jo in­
terpretując problemat, który jest tak bła- 
hy  i kruchy, jak nieskazitelność p. Reny. 
Ale była w tem koncepcja, lin ja, konsek­
wencja. Za piarwszą możliwością poszedł 
natomiast i przedewszystkiem p. Benda 
(jako galoo-mtl, oraz p Kalinowski, k tó­
ry z epizodycznej swej rólki stworzył ma- 
kabryczno-komiczną figurę o ^niezapomnia­
nej sile wyrazu. Inni r.p. p. Nowacki (zdo­
bywca) interpretowali jak ta baba, co na 
dwoje wróżyła, tak, że niewiadomo było, 
io  zacz cni są — oprócz cynicznie pusz­
czającej się Fili (tu już niema zgoła pro- 

1 idematu ale prawdziwie naga prawda) — 
w zdecydowanym rysunku p. A. Bcliny. 
Albowiem koncepcja całości tako karyka-

NA RATY! fkmla H i t  Ultimy, palta p lum
oraz UBIORY MĘSKIE

front 
U-e piętroMlpie b % a 8.

11SZKGŁY WIECZ1SBWE l  U. 1.1
Budowlane KURSY. Dokształcanie swych wiadomości 1 pogłębianie zawodu.

R  £1 d  f O  *  Telegraficzne Kursy zawodowe i amatorskie. Olbrzymia przyszłość 
w Polsce dla pionierów nowego zawodu i

Handlowe wynagrodzenie zależy od wiadom ości i sprawności fachowych.

J e ż y k ó w - (francuski, angielski, niemiecki). Szkoła Kierowców Sam ocho- 
^  *  dowych.

Zgłaszać się do Y . Fil. G. A . O k ó l n i k  9 ,  codziennie od 10 rano do 10 wieczór.
POCZĄTEK dn. 15 WRZEŚNIA.

tury satyrycznej narzuca się tu sama przez 1 stor.>rto rąbki z&steny ich bołąrafci — z© stm rj 
lU iy  “ “ “  “  N ,  K \ Pn-rUrla ń Mwmo, =rfclIM)WŁa rÓE-
się, a interpretacja w tym duchu ze strony 
pp. Bendy i Kalinowskiego pozwala przy­
puszczać, że komedja nabrałaby wówczas 
blasku i kolorów prawdziwych. Ukazałaby 
wtedy swe głębsze oblicze — jatko korue- 
dja satyryczna, niemiłosiernie drwiąca z 
pół-croty i pół-grzechu tych pół-ludzL 
tvch kobiet na pół cnotliwych, a na pół 
koko tek.

Rzecz zbudowana b. umiejętnie, acz  
pierwsze pół akta. zbyt rozcieńczone, a- 
nemiczne, oez akcji. Rozwój „problema­
tu” Reny wytrzymany do końca, wystudjo- 
w*any do ostatniej kreski, staranny i su­
mienny. Szkód.i tu jednak czasu i atłasu... 
od Zmigrydera, jeśli to wszystko miałoby 
być traktowane ser jo. W szystko jednak 
przemawia za tem, że autorka „Dulskich" 
drwiła z Reny eon amore.

Zygmunt Kisielemski.

Teatr Wto’fei. Iteńś „Lobengriin".
Teatr JtOMnaitogci, Daiś „Kob'eta be® ĉasy**.
Teatjr polsJd. -Dzto i jutro ostototo dwa praeds. 

ątawtenia kome-dijl „Zloty wtok .rycerstwa". (W® 
wiarok pitormsey raz ,.Di -be,!‘“ .MoTneia,

Teatr im B»guslawskiego Dziś „Gotelin".
Teatr Reduta. De/ś ..JuBnsz".
Teatr Mate, Dziś . Sjm •̂sawowiy'1.
Teatr N©wś«4. D*A „Cnr<tl! l'  a Zirantm**.
T e a t r  Kamedja. D z i ś  ..IWLffiatotoC*. W  wóibarfj 

„iNawirócel i-i© Jctra** Kazłmieraa Duiniatia-iMartciawi-- 
«sa. .

Teatr Nawy. Dz’ś ..Odimitodzoiny A/'©lar*1.
Teatr pow3z«ekny, C e d a to n n i©  J W i e e a w y  łat- 

inoru. ptoin.i- i tidca".
KOKc rt muzyki pilskiej w Kopenhadze. Dnia 

7 w-ran&uiia odby! się w Kapeuhaćae koncert orteto- 
slro^y ze wsiDóbidziatom Ludontfn R-óżydktose ł 
Jóaefa Turczyńskiegu. (Pro-g-.rrm aiwtorił: koneert 
forteptenowy i szereg irwiw’h utworów fltóiycteięgo 
w wyk-eramiu Józefa Tarrayńaflries;) orea poe-maly 
symfoniczne „Ar.helli" i „WfiweawBfuto" pod dyr. 
-Itoinipnziytoira. -Koncert ten wzbudta!1, cgToirme ziiu- 
teresowatóe w K-o-penh-toze, zwlasacffla. że opera 
tran-tejisEa zftnowtada Jua sezan. btożaoy premą-erę ba- 
te'tu Różyckiego ,,'Pao Twardowski *.

TEATR „ąUI PRO QUO“.
„Bele mele — na w«sele“ Rewue w 2-chi akt. 

Konrada Toma i Wai-'-ego Jastrzębca.
Cięta, wlalsią satyrę rozpoczął swą ipowaka. 

cyjną dziaTa-Incść te-afr „Qut pro Quo". »:«nr4Ci 
spoteczne i pclitvczne oh'1 Li abeenei saerac fteuir 
sejmowych, w dość objeiktyw-nem świftlz utątyrth, 
naszych pseudo- i praw dni wyeih przyjacto? i wro­
gów wewnętrznych i zewnętrznych, — w-sa^otteo ta 
ranięjęjmemi feresfeowanton* pióra praedstawil* au.
torzy z -pnjiriktiu widzeria karykatury słów czyr«yw, 
równie dc-śkonste, j/.k zespól ak-torsldi. pcd1 kier, 
reżysera (p. .Pawtowski,-) '— ze stromy djtoji). miu 
‘ffliki i gesitu.

Na;wyż*rym pwnlłrteim wzniesienia artestycane. 
go byte iseena tyrady Ma.razS'ka 3 portaata (p. Bo- 
rońslk'-!) acżkolwtok w opracowaniu- tej posted-, tak 
autor. Jak i artysta popeaiali błędy — jeśli wżiąć 
pcd uwagę ępofeę hkitoryroinę żyda jęj i daaaJatoa. 
ści p . Borońsk'., -prócz tego ma choć mocny, tera 
chropawy, mało w-yraafcty głos. W ddsaym ctogu 
najtepsza" lsroaaje dat p. .Walter w roli Piastiosa. 
Wprost msJoomite w  wydobyciu chlwpefidej rubrsc- 
Bioócl, a Jednocześnie chciwości i ogranicaen'a. Lis! 
typ ćz-eicłia, ferólilso ale a tateutem. jako współautor

komicznej. Podkład muzyczny rovu© stanowią róż­
ne mOlodje operowe, operćłkowe, i-udorw©. iotaier- 
afcie. .W dekoracjach wiejsldej cted'upy za mało o* 
w'xtetntono kontrast między bogactwem Piastosa 
a prymiitywnością pojęć o jego użyciu i zastosowa­
niu. Dl,

Sport.
Pierwszy dzień zawoSów o mistrzostwo armji.
Przy dość licznym udziale publiczności rozpo­

częły się onegdaj zawody lekko - atletyczne o mi­
strzostwo armji na boisku wojskowego klubu spor­
towego (obok parku Agrykola). Niepewna pogoda 
nie sprzyjała imprezie, co się też nieco odbiło na 
tempie zawodów, jak biegi, rzuty piłką, skok na 
szerokość i t  p,

Zainteresowania większe zaznaczyło się z chwi­
lą rozpoczęcia bitwy przy udziale piechoty, kara­
binów maszynowych, miotaczy min i czołgów. Du­
że wrażenie wywoływały potężne eksplozje miq 
podziemnych.

Wczoraj, w drugim dniu olimpiady, ujrzano po­
pisy Sdady podchorążych: walkę na bagnety, szer­
mierkę, jak również pokazy akcji ratowniczej w 
polu (baon sanitarny), oraz funkcje wojsk łączno­
ści (telefony). W bitwie wziął udział baon che­
miczny, stosując a.tak gazowy i zasłony dymne.

Plac uporządkowano. Komunikacja autami 
wojskowemi od rogu ul. Pięknej zapewniona. Za­
wody dobiegają końca dopiero dzisiaj, w niedzielę. 
Początek zawodów o godz. 2 po południu.

Konkurs hipiczny we Lwowie.
Koło sportowe 6-ej brygady jazdy w połącze­

niu z małopolskiem Towarzystwem Zachęty (M. T. 
Z.) i Sokołem - Macierzą urządziło 3-dniowy kon­
kurs hipiczny- Wczoraj rozegrano 3 konkursy: 1) 
Jazda maaeżowa: pierwszą nagrodę otrzymała p. 
Róża Tyszkiewiczowa, drugą Stanisław Sie- 
mieński, trzecią por. Józef Wacek; 2) konkurs lek­
ki: pierwszą nagrodę otrzymał Zbigniew Horodyń- 
skl, drugą rotmistrz Eugenjusz Kownacki; 3) Bieg 
myśliwski: 1 nagroda: por. Chomichowski z 6 dyw. 
art. konnej, 2 nagroda: por. Włodzimierz Szyld, 3 
nagroda: por. Witold Górecki.

Czarni — Irtchja. >
' ’"""On-egdojsT.y mecz lwowski móędizy Czarr.yimi a 

Lechją zalrońrayf s:)ę wynikiem 3 : 1 (2 : 0) ma 
korzyść Czarnych.

POKWITOWANIA.
N» Robotniczy Wydział Wyck°wania Dzkcka.

J. Sadowski- mk. 36.000.
Od pr&cow.iików drukami Robotnika" nu­

rek 8685.
Na fundusz wyborczy P. P. 8.

B. F. mk. 1000.
J. .ZdaeraM  mk. 500.
Z. IBogucki mk. 500.
E. Lete- mik. 500.
Tow. J. Ufnagtol mk. 1500,
K. Brzozow&ka mk. 500.

Rerta Garfinklówn* atożyfc.: Dó dyspo^rtSi
rtktor — stworzv) p. Tom, zasf'ugujs.c aa pe ne u . ! muc. Honigwla mk 10.000; do djapo^rgi 91. «aa- 

zii>ato© za swa pracę. ‘ Jtótowskiogo mk. 20.000; do dyspozycji MmUci*®
'NieaBcaęśiiwcy ..bez dachu, na{ł’ glow^1* incsp) Lewa mk. 20.000. no- Z/w. Prac. Biuro'1 ych i H&ntu.

również znaleźć tem- rozrywkę dla- sie;bi& praes od- Ziel/na 25. mk. 20.000; razem mk. 70.000.

Dr. M, DOLKART p o ills lł
choroby żołądka i kiszeu. Efla- 
Koysśecka ii. le i. 194 64 od 5—7.

M U i i i x y  krwil ropy
n a  sy f il is ,

_  moczu i t. p. 
irypei*  i In n e

^S S S ." S-ri* liSiW
t h m k i n a  54 wprost dworce od 
8 i pół do 7w. i pół w niedziele do 2,

D r .  I. N IIL E JK O W SK I
Choi, wener. I skór. 2 lo ta  S0. 
Teł. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Or. sed. f e l ta e s
b. sb ordyu. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Zakład Elektro®TGclmiozny 
^  S k ł a d  M a t e r j a t ó w

W a c ł a w  G h o d o w l e o
W a rs z a w a , Z ó ra w ia  Rft 3 4 , róg Marszałkowskiej. Tel. 147-95.
Wykonywa: światła, siły i instalacje, sygnalizacje oraz 

konserwacje i reparacje.

Br. LQOWIKA W JG Z Y X
Chor. kobiece I akuszer|a p o w r*  
c i ta .  Chłodna 22. Tel. 2b7-t6.

j £ .  Sibiaa REiasteii
powróciła i wznowiła przyjęcia. 
Pańska Nr. 69 — 26 (w podw.).

usuwa krem „ M U K U N A "  
nie plami eiełizny. posiada miły 
zapach J WEROCZY, Bednarska 
Ne 13. Hpteka. Zadać wszędzie.



„ R G B ©  T N  I K”, niedziela, 10 września 1922 t.

Ihsb wjiwSiata niiiii erttl i »»isli 
issta artz lafityczns sSMj ulu I hitiw S .  A n u s z e w i c z

P o leca  ma sezo n  je s ie n n y  i  z im ow y
j K « w2 bór p a l* i n s ie n n !?ch i z im ow jjch . SCortłci n a  w ac ie , f u t r a ,  g a rn i tu ry  oraz s p a r t 3w e. 
U ..A b n i Na składzie 1900 k a r te k  na wacie okazyjnie do kupna w cenie 120 JO tti&. Przyjmuje 
wszelkie obsialunki w zakres krawiectwa wchodzące oraz d o s taw y  d la  in s ty tu c ji r z ą d n y c h  k3- 

m u n ain^c li i p ry w a tn y c h  z  w ła sn y c h  i p o w ie rz a n y c h  m a te r ia łó w .'
HURT: Pasaż Simonśa Nalewki 2a sklep 62, tel. 126-01. OETAL: S-to Krzyska 11, tel, 210-56, 

Filia: G d a r f s k —Langfur Her ta str. 81, tel. 14-35.

ftr. 247

ra%
M a g a z y n mskich i Kostiumów

Miodowa

Teatr QU1 P R 0 - Q U 0
Gałerja Luxemburga.

Pad dyrekcją J .  C o c z k o w s k ie g o .
2 przedst. o godz. 7.15 i 9.15.

E !e-m ele> n a  w e se l©  !
revue w 2 aktach pióra K o r n a d a  T o m a  i W. J a ­

s t r z ę b c a .  Reżyserował J a n  P a w ło w s k i .
Udział całego zespołu: Akt I-szy Nocą przed Sejmem. 

Akt. Il-gi W chacie Piastowa w Brzuthosławicach.

Bhm ■nura wranw ĘumMMt c c k k e :  aBaswas mtmtxxv ara

K R A W I E C  M Ę S K I

I HERMAN LIPSZYC
I Wierzbowa 5  (Plac Teatralny). Telefon 83-48.

po powrocie z zagranicy poleca na sezon jesienny i zimowy wielki wybór wy-

I kwintnych materjałów ang eiskich oraz futer. ■
Uwaga: Krój i fason wykonywa specjalista wiedeński pod kierunkiem właściciela, j

Dr. JV1. Ttichendłer
b. lek. połikł. prof. Lessera. Chor, 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
11'/. — 12‘/«). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

UWfiGfi! H A  R A T Y !
T w a r d a  2 0

Najtaniej i najkorzystniej tylko

żnandoit9aćZiub^5  i l ^ S l c S © ,  D ^ f f S I S lC B ©  I
a także przyjmuje się obstalunkl z wta- 
snych i powierzonych materjalów. —

N A  M A T Y I
na b a rd z o  dogodnych  w a ru n k a c h !
. MS nula k tu rę# materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską i męską: palta jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bielizną damską 1 męską

Gotowe m ęskie ubrania.
ObllWie* damskie, mąskie i dzieciące. 

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.

Galanterję i norym berszczyznę.
P O L E C A

Rogaliński, Zaremba i S-ka
W a r s z a w a , M io d o w a  Hi 6 , t e l e f o n  152-20 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.

SffAGA: BówniEż wjkijwaay ubrania męskie i damskie z okraneua materiału p§. miary.

R A T Y
O b io ry  m ę s k ie  ostatnie m odele. Wielki wybór zimowych pait 

na  dogodnych w arunkach.
M o w o l i p i e  8 ,  m .  1 4 .

NA RATY7
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

męskich i damskich

M . C XJ¥ E  J K O
Z łota 26 m. 12, teł. 187-65. 

F a b r y k a  z a p a łe k
p o e z u k u j o

d w ó e la  m o n te ró w
obeznanych z maszynami zapałkowemi, którzy mogą objąć posady 
majstrów w pudełkam i i przy autom acie. Zgłoszenia pisem ne do 

Administracji „Robotnika" pod „Zapałkarnia”.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Klijentelę, że po dłuż­
szej przerwie otworzyłem magazyn

w y k w i n t n e g o  o b u w i a
przy u l .  W ilc z e j  Ms S , polecam się łaskawym względom 

Szan. Odbiorców.

Z szacunkiem  Piotr Wroński i S-ka
U w a g a , Specjalna w y t w ó r n i a  botów i rannych pantofli.

M a r a t y
miesięcznie lub tygodniowo lib rary  męskie i okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryó dam­

skich 0. Boć&c, EStikiorahia 4 5 . Telefon 511-45.

' N A  B A T Y !
Tanio ł elegancko może się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w

M ę sk ic h  i  O a m sk ic h

N .  © o b o l ,  Li-s/.no 73, m. 1. M  UHl
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajow ych.

D~ Brains
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 91/, r., od 

12—3 i 4—7. 
Nowy-Swiat 46, m. 18.

Ma raty
okrycia dam skie jesienne i zim o­

we w różnych kolorach. 
M a r s z a łk o w s k a  5 3 , m . 6 .

Rupturę
największych rozmiarów 

wstrzymuje bandaż specjal­
nie obstalowany

o Błairrtia Mtate
W a r s z a w a , C h m ie ln a  IS 

t e l .  2 7 -3 3 .
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Br. F. Stiller
skórne I weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T e ls f .  32-17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

Sr. met swiisism
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dynuje wyłącznie dla k o b i e t  

Od 5 — 7. K ru c z a  33.

Sr. J. B0i®>r3
chor. wener. (bad. krwi wedł, Was­
serm anna) i skóry Do 10 r. i 5—7. 

Złota 34, tel. 102-54.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. iw. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Dr. mmmmmii
lek. szp. św. Łazarza. Chor. skóry, 
wlos.,wenerycz., prom. Roentgena, 
m a r s z a ł k o w s k a  B05J, te l.jg  goi 

do 11 i od 4 —7. Panie 1—2.

Or. med. A. Eosesgart
Choroby kobiece i akuszerją 

O b c in a  II ,n . 4  do 10-ej rano 
i od 5—7 w. tel. 107-19.

NA RATY!!
i za gotówkę U b io ry  m ę s k ie -  R k ry c ś a  d a m s k a a  z naj­

lepszych materiałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciowe

p o le c a  n a  riotfocSnjrcb w a r u n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma

F p a jlie ta , Tamka 37, ra. 3.
(dawniej ria Prad/e).

O a § e  P s s  r a t y !
Garnitury męskie, palta jesienne i zimowe. Okrycia, kostjumy dam ­
skie oraz towary manufakturowe. Glica Złota 57 m. 30, tel. 406-17

M. BORSUK Punktualnie się 
wykonywa.

J (a  Aaftjff
Okrycia damskie, kostjumy 

Ubiory męskie i dziecinne
K a rm elick a  17, m  6,

—..............   w bram ie 1-e piętro
• "  B n ż y  w y b ó r  j e s i e n n y c h  

u b io r ó w .

Or. F. lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór.,- wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

D r .  l o f j a  R e s t k o w s k a

chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h f o d n a  SVs 6 , te- 

lefon 99-29. od 3—5

Or. m ed- im  Z y l& srbarf
b. i-szy asystent berneńsk. Uni- 
wersyt. kliniki. Choroby uszu, gar­
dła i nosa. W ilcza 6 3 , tel. 127-07 
do lG-ej rano ,i od 5 — 7 wiecz.

M K u Z Y X X ' X
nokoki), plwocin, kalu itd. 

chem. bakterjolog j! * rh C 
BYńSARSKA 14. I n  Lii. Ł.
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew d o l i  

i od 2—6.

j w i e p z B o a  w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i  

lekarskie m y d la n a  „ M a ś ć  P -r a  H eb d y11, nie 
plami bielizny, ma przyjemny zapach.

Gla k o n i od świerzby I parcha
„ E K W O L - H E B D A “
Na H e m o r o id y —roślinne świeczki

„R A T E L IN -H E B D A “ 
T-wo E. HEBDA, Warszawa,

Elektoralna 1 8 .

H u rt.

P a l b
DetaL

jesienne po 25000 Mk. w wielkim wyborze, sottdne
wykończone pierwszorzędne dodatki.

IfS-eiBSrBfft i f - a B M w y  m ęskie golowe z materjałów pierwszorzęd- 
WB-uH 4Hj SS,S»H  y  nych fabryk zagranicznych i krajowych 
po 35000 Mk. Wybór garniturów granatowych I czarnych po 50000 M k

pel&ca Dom Wlewy „k d e c a n m Map 58.
H u r t .  D e t a l

Staję na ra ty
Garnitury Męskie, Palta jesienne I zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary M anufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  3 ,  m . 6 . 

T e le fo n  4 0 2 - 8 2 .

Palta rr. Garnitury gotowe I na 
zamówienia 

N z materjałów
pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych po cenach k o n ­
k u r e n c y jn y c h  poleca w y t w ó r n i a  u b io r ó w  m ę s k ic h

W a c ł a w  M i e s z a l s k i  Warszawa, Polna 52
t ł łc c ł j iw e k  T - I n r t ____ F l o f o l  S o s n o w ie c

Warszawska 15 J - l U l b  A / tJ U U  Ciepła 4.

M i t

f i la  jlnn w r ó c i ł a  akuszerja, 
LII9 HUM m asaż zastrzykiwania 
Litewska 13, tel. 232-81.
fi) Ml flłu obrączki ślubne, złote 
n) iuly pierścionki. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21 
mieszkania 23.

Reichgold, Bleich- 
nu gold, Reichbleich- 

gold najtaniej sprzedaje Poznań- 
ski. Marszałkowska 7 2 ._________

f i  ZIUI UKIU U0I1
szycia zaszczycona najwyższęmi 
nagrodam i i honorowemi dyplo­
mami R. Wiśniewskiej mistrzyni 
cechu Warszawskiego Niecała 12, 
telefon 72-04. Zapisy codziennie, 
patenty cechąwe podmistrzowskie 
mistrzowskie dające prawo otwie­
rać szkoły pracownie, kończącym 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Podręcznik kroju 
obszernie opracowany dla sam ou­
ków nabywać można w szkole 
i księgarni Gebethnera Wolfa.

J J i - f |  Zima nadchodzi, po- 
uSlUłuDL* leczmy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych I powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel- 
na 49—U piętro.
nCPlpżjfjj męska, elegancka na 
ilŁitiLJjLK barankach prawie no­
wa 93 tysiące mk . Reglan męski 
na barankach najmodniejszy 90 
tysięcy, sprzedam zaraz. Piękna 
64 m. 11. Handlarze wyłączeni.

weneryczne. Rzeżączkę 
leczy się w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43— 1 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

skrzypiec, gitary, mando-
 , iiny; lekcja 400 marek.
Nowogrodzka 23—19.

Singers okazyjnie 
sprzedam  Ntzka 18—2t a p

W pV flhvi-tf  m o ź e  p ° inforrn° ‘lUUiUnWLFt wać o miejscu po­
bytu lub zgonie LUDWIKA LE­
CHA (herbu Dołęga) lat 34, ra ­
czy łaskawie zgłosić się listow­
nie do administracji „Robotnika” 
pod „Zatroskana wygnanka żo-

j g n a n ie  zwierząt. Porada le- 
LulisB ju karska 500. Elektoral­
na 18 (druqie podwórze), 21/2,— 
4-ia. Telefony: 259-58, 187-36.

MASZYNY
broci „ K a s p r z y c k i e g o ”. Nad­
szedł duży transport. Tanio—Hur­
towo — Detalicznie. Skład fab­
ryczny, Warszawa, Marszałkowska 
153, tel. 104-51. Zamawiać moż 
na listownie. Warsztaty repara- 
cyjne—części. Odoziały: Kiąjce, 
Częstochowa.

1)5110
Chłodna 29.

ttfi potrzebne do fab- 
iżtftl ryki gilz ,.As”

ilłiiijtielia lekcji młodzieży 
szkolnej. Wiadomość Grzybowska 
26 m. 3 od 3 —6.

M BITU W  X S X
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
m ieszkania 26.

binokle, prezerwatywy 
i „Radium", najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

jesienne i zi-S i i j t u  t e t i ?
nowsze fasony w różnych kolo 
rach Ceny przystępne. Marszał­
kowska 5 8 -6 .

5n?Frfi?« artystyczne z fotagrafji 
r f i t l c j J  od 3u00 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16.

RjlTitfifUaniO zadart .Rybklna, 
illJiilfaiłliilu  Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza, Klonow­
skiego, Bohuszewięza, Witwińskie- 
go. Sianożęckiego (fizyka); ćwi­
czenia z matem atyki wyższej; tło- 
maczenie łaciny; krytyka z lite­
ratury polskiej, skioty z historji. 
języki obce. Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5 (l-sze  
piętro front). Na żądanie katalog.

żakiety,' reformy weł- 
j niane po cenach fab­

rycznych poleca Góralski, Chmiel­
na 56 — 10 w podwórzu druga
brama parter.

n a  sam odzielni na wagi 
nLB dziesiętne i wozowe

potrzebni zaraz. 
Chłodna 14.

Krzykowski,

I n n jfu  ścienne, budziki i zegar- 
LBytflj ki przyjmuje dojrepara-
cji z gwarancją na 2 lata. Na 
r a t y  rzeczy wchodzące w zakres 
jubilersko - zegarmistrzowski. D. 
Brambogier, Solna Nr. 9.
/BfDT m aszynista uzdolniony 
ICLci potrzebny drukarnia Po- 
lak-Katoiik, Krakowskie Przed­
m ieście 71.
7lnji- biżuterję, srebro, platynę, 
Liuiy zęby sztuczne używane 
kupuję płacę wyżej wszystkich 
ogłaszających się Gotfryd. Mar- 
s ałkowska 68, sklep jubilerski.

InJjy sztuczne. Korony, mostki, 
ŁyOjl przeróbka starych zębów. 
Reparacje na poczekaniu. Lecze­
nie, plombowanie, usuwanie zę­
bów bez, bólu. Wykonanie solid­
ne. Niezamożnym ustępstwo. Że­
lazna 55. Wejście: Lucka 2—8*

* * * )  1 1  I t l l l l l  S1B0LBEI
Garnitury. Palta, Mundurki, Far­
tuszki, Swetry sportowe, Pończo­
szki, Czapki, Bielizna oraz Suk­
nie, Kostjumy. Palta, Spódnice, 
Bluzki, Szlafroki, wszelkie tryko­
taże i wyroby włóczkowe naj­
świeższy fasony poleca najtaniej

I F X  M l S i U m i  §1
telefon 184-59.

Redaktnr itam-łny dr. Feliks P&rL Rwł. Jeray de N i san. Wydwwca: Ka«li Nwcz. P. P. S Cdbito w drukarni ,,Robotnik ł“, Warecka T.


